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WSPÓŁPRACOWNIK TOWARZYSTWA EKSPLOATACYJNEGO PRZEMYSŁU TRYKOTAŻOWEGO „TEPT* w SOSNOWCU 


Cześć Jego pamięci! 


ZMARŁ DNIA 29 LIPCA 1937 R. 


W Zmarłym straciliśmy przyjaciela, który całą duszą poświęcił się pracy nad rozwojem naszego przedsiębiorstwa. 


ZARZĄD i PRACOWNICY 


Towarzystwa Eksploatacyjnego Przemysłu Trykotażowego „Tept* w Sosnowcu 


Sprawy śląskie juz załatwiono 
Senat przyjął wszystkie ustawy 


WARSZAWA, 29.7 (tel. wł.). W południe 
odbyło się plenarne posiedzenie Senatu. W o- 
bradach wrięli udzliał członkowie Rządu z p. 
premierem gen. Sławbj - Składkowskim na 
czele. 

Nu dzisiejszym posiedzeniu plenamym Se- 
nat przyjął wszystkie cztery projekty ustaw 
górnośląskich. 

REFERAT SEN. JESZKEGO 

Dluższa dyskusja wywiązała się nad ustawą 
w sprawie języka umzędowego w sądownictwie 
gómośląskim. Sprawozdawca senator Jeszke 
podkreślił. iż przez uchwalenie taj ustawy Pol 
ska daje dowód dobrej woli. Nie chcemy jed- 
nakże, aby sytuacja prawna i faktyczna lud- 
ności polskiej w Niemczech zmusiła nas do 
zmiany tego stanowiska. A jest to możliwe 
w każdej chwili, w której nabralibyśmy prze- 
konania, że nasza tolerancja uważana jest za 
słabość. 

SENATOR NIEMIECKI KRYTYKUJE 

Ustawę krytykował w imieniu ludności nie- 
miedkiej senator Wiesner z Bielska, skarżył 
się on m. im. na bezrobocie wśród ludności nie- 
mieckiej, poczem przechodząc do samej usta- 
wy, stwiendził, że posiada ora poważną lukę, 
gdyż nie obejmuje obszaru Sądu okręgowego 
w Cieszynie. Dlatego senator Wiesner propo- 
muje, aby art. 1 ustawy, uzupełnić zdaniem, 
rozszerzającym się na okręg sądu cieszyńskie- 
ga. Sen. Wiemer oświadczył dalej, że apro- 
bata projektu ustawy nie ozmacza bynajmniej, 
iż uważa om kwestię języka urzędowego za 


l. A. MASŁO 


Specjalista chorób dzieci 
SOSNOWIEC 
ul. Orla 26. Tel. 61-764 


powrócił 


Zarządzenie w sprawie 
CEN ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCI 
WARSZAWA, 29.7. Minister spraw 


załabwioną, lecz stwierdza, że ludność niemiec 
ka zawsze będzie dążyła aby we wszystkich 
instytucjach państwowych na Śląsku prawa 
językowe tej ludności były respektowane. Sem. 
Wieser oświadcza się szczególnie przeciwko 
projektowi Sejmu śląskiego, gdyż stam tem je 
go zdamiem pomiża niemieckie prawa narodo- 
wościowe. 
DLACZEGO INNE PRZEPISY 

W KATOWICACH A INNE W SOSNOWCU 


Sen. Pawelec z Gómego Śląska, polemizo- 
wał z wywodami senatora Wiesnera, stwier- 
dził m. im., że ludność Śląska nie może zrozu- 
mieć omawiania dzisiejszych ustaw, nie rozu- 
mie dlaczego w Katowicach mają ohowiązy- 
wać inne przepisy, niż w Warszawie, Wilnie, 
lub bliskim Sosnowcu. Ludność Górnego Ślą- 
ska życzy sobie nowej ustawy po wygaśnięciu 


pracownika. 
Cześć Jego pamięcil 


konwencji genewskiej, ale takiej ustawy, któ- | Wreszcie sen. Pawelec przytoczył oyńny, a 


raby ustalała, że językiem urzędowym na sią- 
sku jest język polski. Przedstawiciele Górnego 
Śląska w parlamencie mają świadomość, że 
ustawa, zezwalająca Niemcom na używanie 
języka niemieckiego w sądach, nie ma uza- 
sadnienia. Jest ona bym mniej potnzebna, sko- 
ro bezustannie nejpływają wiadomości o repre- 
sjach względem ludności polskiej w Niem- 
czech. Na wywody sen. Wiesnera, na temat 
beznobocia wśród ludności niemieckiej, sen. 
Pawelec przypomniał, że w Polsce mamy 
500.000 bezrobotnych i że mie tylko Niemcy są 
bez pracy. Jeszcze w 1928 r. 80 procent sta- 
nowisk adłmimistracyjnych i kierowniczych w 
przemyśle należało do Niemiec. śląsk musi 
wyrównać przerosty narzucone mu przemocą 
w czasie niewoli. Nazywanie tego walką z ele- 
mentem niemieckim jest nieporozumieniem. 


KAZNIER ROMAN POPŁAWSKI 


pracownik firmy „H. Dieteł* S.A. Przemysła Włókienniczego 
zmarł 29 lipca b.r. 


W Zmarłym straciliśmy fachowo uzdolnionego i oddanego firmie 


Zarząd Firmy „H. Dietei“ S. A: 
IE EEEE E | ive Senat przyjął bez zmian. 


tyczące nauczania w języku mmiejszośđowyw 
na Górmym Śląsku i Ślądku Opolskim i stwier 
dził, że podczas, gdy na Śląsku Opolskim, tyl 
ko 194 d zieeci na ogólną liczbę 800,000 Pola. 
ków uczęszcza do szkoły polskiej, na Górnym 
Śląsku aż 50.000 dzieci niemieckich uczy się 
w szkole mniejszościowej. Sen. Pawelec pos 
dziwia propagandę niemiecką, która małwet z 
dzisiejszej ustawy robi zamzut przeciwko Pol- 
sce. 
OGRANICZENIE PRZYWILEJÓW 

Senator Sieroszewski domagał się, aby na 

najbliższej sesji izb ustawodawczych była sze- 


roko omówiona sprawa ograniczenia przywis 


lejów, jakimi cieszy się w Polsce mniejszość 
niemiecka, do praw z jakich. korzysta mniej. 
szość polska w Rzeszy niemieckiej. 
UCHWAŁY SENATU 
Senat przyjął w dalszym ciągu projekt ustan 
wy o zniesieniu fidefkomisu pszczyńskiego i o 
przejmowaniu na własność państwa gruntów 
za niektóre należności piemiężme i przeszedł do 
projektu ustawy o reformie nolmej, 
ZNÓW SEN. WIESNER 
Imieniem ludności niemieckiej przeciwko u. 
stawie, wypowiedział się sem. Wiesner, który 
fwierdził, że z pumktu widzenia manadowościo« 
wego musi oświadczyć się przeciwko tej usta- 
wie, gdyż jest oma skierowana przede mszysta 
kim przeciw majątkom niemieckim, Wyma- 
czemie ośrodków obejmujących tyłku 60 ha, 
jest zaostrzeniem reformy rolnej w porówma- 
niu z innymi częściami państwa. Jeżeli w Poz- 
naniu i mą Pomorzu, wskutek reformy nolmej, 
własność niemiecka została ogromnie uszczu- 
plona, to na Gómym Śląsku reforma molna bę* 
dzie równoznaczna ze zmiszczemiem pozosta 


łych jaszoze możliwości życiowych, 


JAPOŃCZYCY ZAJĘLI PEKIN 


ZACIĘTE WALKI W TIEN-TSINIE 


TOKIO, 29.7. 


l Operacje wszezęte 
wczoraj rano przez wojska japońskie 
w Chinach północnych w celu usunięcia 
z okręgów Pekinu i Tien-Tsinu chiń- 


się planowo. Z chwilą osadzenia Nan- 
Yuan 38 dywizja chińska została cał- 


kowicie wyparta z obszaru Pekinu. 


W  Tien-Tsinie trwają zacięte walki 


wewnętrznych wydał wojewodom, sta- 
rostom i prezydentom miast zanządze- 
nie ustalające wytyczne. polityki nad- 
zoru nad cenami najważniejszych ar- 
tykułów żywności, dostosowane do 0- 


kresu kampanii rządowej. 


Farouk — królem Egiptu 
KAIR, 29.7. Król Faruok został ramo 
ogłoszony królem Bgimtu. Jest to pier- 
uroczystość tego rodzaju w Egip- 


wsza 
cie od czasów faraonów. 


skiej 29 armii zostały przeprowadzone. 

Wojska japońskie, otoczywszy Pe- 
kin od strony północnej, południowej i 
wschodniej zdołały zmusić do odstąpie 
nia 29 armię, 

Lotnicy japońscy bombardowali kwa 
terę główną 38 dywizji w Nan-Yuan, 
87 dywizji Si-Puan, następnie wojska 
japońskie odcięły odwrót wojsk chiń- 
skich w kierunku Pekimu. ła kolej 

a stacją kolejową. 
ZACIERŁE WALKI W TIEN-TSINIE.| wy walce brała udział artyleria. Sung 

TOKIO, 29.7. Japońskie działania wa.| Cze-Yuan uciekł rzekomo do Pao-Ting- 
jenne w Chinach północnych rozwijają ! Fu. 


wzdłuż linii kolejowej, łączącej dworzec 
wschodni z zachodnim, a także w pobli- 
żu koncesji japońskiej. 

TOKIO, 29.7. Po północy w Tien-Tsi- 
nie wywiązała się zacięta walka pomię- 
dzy wojskami 38 chińskiej dywizji a 
wojskami japońskimi. 

Terenem starcia była najbardziej gę 
sto zamieszkana część miasta pomię- 
dzy wschodnimi dzielnicami Tien-Tsinu 


CZY ZDRADA CHIŃSKICH 
GENERAŁÓW? 
SZANGHAJ, 29.7. Wyjazd gen. Sung 
Cze-tuana z Pekinu i przekazanie prze 
zeń stanowiska przewodmiczącego rady 
politycznej prowincyj Hopei i Czahar 
gen. Czang-Tsu-Czungowi odbyło się 
pod presją generałów Szi-Vu-Sana © 
Czang-Tsu-Czunga, którzy mieli zagro- 
zić gen. Sung-Cze-Vuanowi uwięzieniem 
jeśli mie zgodzi się na wyjazd, 
Obaj generałowie mają zamiary w 
porozumieniu z władzami japońskimi 
utworzyć nowy rząd w Pekinie o cha 
rakterbe na wpół automatycznym. 
„Na razie ma być powołany w Peki« 
nie do życia rząd tymcząsowy z udzia- 
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„SZALONYM GORYLEM” 


nazwał Tuchaczewski — Stalina 


Przed sądem powiedział on wszystko,|a zdrajca bohaterem, Pamiętaj skąd 
co miał do powiedzenia i nie prosił o|przyszłi tacy jak Azef iinni, Ale ty nie 


Dziennik norweski „Aften posten“ o- 
głaszą list wystosowany rzekomo na 
krótko przed straceniem przez marszał- 
ka ruchaczewskiego do marszałka Wa- 
roszyłowa. 

List ten jest — jak obecnie twierdzi 
dziennik — rozpowszechniony potajem- 
nie w Sowietach. 

Tuchaczewski zarzuca swemu dawne- 
mu przyjacielowi 


zdradę wobec wspólnej sprawy. 


Dwunastu ludzi uknuło bowiem. spisek, 
aby uwolnić Rosję od panowania tego, 
którego Tuchaczewskij nazywa w swym 
liście „szalonym gorylem'. 

— Jeden z nas, słaby Gamarnik, za- 
strzelił się — pisze Tuchaczewskij — 
drugim, który nas zdradził — jesteś ty. 
Chwilowo uratowałeś głowę, ale jak dłu 
go będzie trwała twoja wolność? Spo- 
ród elity Lenina 

pozostałeś tylko ty i Gruzin. 
Wszystkich innych wymordował on; 
czy sądzisz, że oszczędzi ciebie? Nie, al- 
'bo ty jego zniszczysz, albo on ciebie". 
 Tuchaczewskij oświadcza dalej, że ni- 
czego nie żałuje. 

„Tak, było moim zamiarem uwolnić 
kraj od tego oszalałego goryla. Ty chcia 
leś tego także, jak również pozostałych 
dziesięciu. Rozpolitykowana armia, ja- 
kiej pragnął Gruzin, nie była żadną ar- 
mią, lecz tylko nędzną zbieraniną. Wszy 
stko co uczyniło armię silną miało ulec 
zniszczeniu. Odpowiedzialne stanowiska 
powierzono analfabetom, jak Budien i 
Dybienko. Najlepszych oficerów, któ- 
rych wprowadziłem do sztabu general- 
mego, wyrzucono. A wszystko to w prze 
dedniu wojny, którą ty i Gruzin chcieli- 
ście wywołać, aby wyładować nagroma- 
dzoną energię. 

„Jeśli pozostaniesz przy życiu. Kli- 
mie, say po mojej śmierci, że Tu- 


padł na RAZ śmiercią żołnierza. 


Zbrodniczy amant 
POWYSTRZELAŁ KONKURENTÓW 


KRAKÓW, 29.7. W Piaskach Wiel- 
kich pod Krakowem przyszło do sprze 
tzki pomiędzy trzema młodymi ludźmi, 
starającymi się o rękę 20-letniej Olgi 
Hoydównej. W czasie spnzeczki 21-letni 
Józef Nowak z Piasków wystrzałem 2 
mewolweru położył trupem 28-lebniego 

itawa Luranca z Krzeszowic, cięż 
ko zmamił 25-letniego Rudolfa Górę z 
Golkowice, oraz lżej zranit Olge Hoydó- 
wnę. 

Rannych przewieziono do szpitala. 
Stan Góry jest beznadziejny 
Sprawca oddał się dobrowolnie w rę- 


łaskę. 


jesteś do nich podobny. Ty potrafisz 


„Jesteś synem klasy i sługą partii w|czasem naprawdę dokonać czynów bo- 
której zdrada jest czynem bohaterskim, | haterskich. Dokonaj ich wreszcie”. 


Generalni prokuratorzy Sowietów 
Krylenko i Wyszyński w więzieniu 


RYGA, 29.7. Z Moskwy donoszą o|misji komtrolnej przy centralnym ża 
nowych aresztowaniach wśród wybit- | mitecie partii Amtipow również zostałi 


nych osobistości sowieckich. 
Bezwzględma czystka obejmuje wszy- 
stkie dziedziny życia publiezmego. 


uwięzieni. 


Jak wiadomo Krylenko w latach 1910 


W więzieniu zmałazł się inscenizator|—1912 był w Sosnowcu nauczycielem 
ostatnich wielkich procesów  połitycz-|w szkole handlowej, gdzie wykładał ję- 
nych prokurator generalny Wyszyński |zyk rosyjski, geografię i historię. 

Jednocześnie uwięziony został były| Będgc w Sosnowcu Krylenko często 


generalny prokurator Krylenko. 
B. ambasador sowiecki w Berlinie 
Chińczuk, oraz prezes yk ko- 


wyjeżdżał do Krakowa, gdzie studiował 
prawo na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
tam też kontaktował z Leninem, Troc- 
kim i Radkiem. (Przyp. Red.) 


Rew:zje u działaczy polskich 


na Sląsku 

W ostatnich czasach dokonała tajna 
policja niemiecka t. zw. Gestapo wiełu 
rewizyj w lokałach wydawnictw pol- 
skich i w mieszkaniach wielu działa- 
czy polskich na Śląsku Opolskim. 

I tak: dokomano rewizji w wydawni- 
chwie „Nowin Codziennych* w Opolu, 
biurach „Rolmika”, w biurach Związku 
Polaków w Gliwicach, Raciborzu i O- 
polu, a wweszcie w mieszkaniu wicepre- 
zesa Związku Polaków, rolnika Bożka 
w Manrkowicach pod Raciborzem. 

Policja szukała książek Wańkowicza 
i Wasylewskiego oraz kilku śpiewników 


Zamach na króla i 


Opolskim 
zawierających zakazane w Niemczech 
pieśni patriotyczne. 

U Bożka znaleziono około 200 egzem 
plarzy wydanej przez niego broszury 
pt. „Po 15-tym lipca 19387 r.'W broszu 
rze tej wyjaśnia autor zmiany, jakie 
zaszły wskutek wygaśmięcia konwencji 
genewskiej. 

Autor stwierdza, że Połacy w Niem- 
czech są lojalnymi obywatelami Rzeszy 
nie uprawiają akcji przeciwpaństwo- 
wej i żądają tylko należnych im praw 
i paw oliwy traktowania. 


i królową Anglii 


podczas wizyty w Irlandii 


LONDYN, 29.7. W Belfaście (w Irlandii) 
dokomamo wozoraj tajemniczego zamachu na 
angielską parę królewską. 

W chwili gdy w wielkiej sali ratuszowej 
król i królowa odbierali hołd wiernopoddańczy 
— w pobliżu ratusza nastąpiła silna eksplozja 
od której wyleciały wszystkie szyby w domach 
na przestnzemi przeszło 100 metnów. 

Na miejscu wybuchu nieopcdal trasy, którą 
tylko co przeciągnął pochód królewski — po- 
wstał wielka, głęboka wyrwa w chodniku. 

Policja angielska stara się wytłumaczyć 
eksplozję skropleniem się gazów w jednym ze 
składów, w którym przechowywano różne to- 
wary. 

Nie ulega jednak wątpliweści, eż był to za- 
mach temrorystów republikaskich, którzy zra- 


ce policji i został odstawiony do are-|wczasu przygotowali potężną demonstrację 


sztu w Krakowie. 


I antyamgialską. 


Jeszcze przed przybyciem pary królewskiej 
do Belfastu, po obu stronach granicy, oddzie- 
lającej Ulster od wolnego państwa irlandzkie- 
go, spalono szereg mostów kolejowych i ba- 
raków stnaży celnej. 

Uzbrojeni osobnicy zatnzymywali przejeż- 
dżające pojazdy. Ponadto wysadzono dymami- 
tem w powietrze most w pobliżu Dundalk. 

Caał granica jest obsadzema przez policję 
która nieustannie patroluje okolicę. Wszystkie 
samochody są zatrzymywane a pasażerowie 
indagowani i rewidowami. Policja w Dublinie 
została zmobilizowana, wiele oddziałów poli- 
cyjnych wysłano na granicę. 

Na dachach domów wzdłuż ulic, którymi 
przeciągał pochód królewski, ulokowana była 
policja, aby z góry obserwować zachowanie 
się tłumów. 

Uroczystości w Belfaście z akazji przybycia 


pary królewskiej były kontymnowane w spo- 
koju. Po uroczystościach na rabuszu para kró- 
iewska w towanzystwia min. Hoare udala się 
w akolice miasta na wielką paradę harcerzy 
i kadetów morskich. 

„ Wieczorem król angiełski wraz z malżmką 
opuścił Belfast na pokladzie jachtu królew- 
skiego, żegnamy przez tysiące zgrzmadzorwej 
na bknzegsch ludności. 


Wstrząsający wypadek 
POD WIELICZKĄ 


KRAKÓW, 29.7. W dniu 28 bua. koła 
godz. 18 wydamzył się w Wieliczce na 
autostradzie Kraków — Wieliczka tra- 
giczny wypadek, który wywari wielkie 
wrażenie w mieście i okolicy. 

5-letmia córeczka pp. Marianów Czu- 
purów Irena, zobaczywszy  wracająca 
do domu matkę, wybiegła na jej spotka 
mie. W tym czasie jechał z Krakowa 
samochód osobowy, który dziewczymka 
zauważyła i zatrzymała się, by nie prze 
biegać przed autem. 

Dziecko nie zauważyło natomiast, ża 
tuż za samochodem osobowym jechał 
samochód ciężarowy i pochłomięta my- 
ślą i radością z powrotu matki wybie- 
gło na środek autostrady. 

Samochód potrącił dziewczynikę w 
głowę wachlarzem, zabijając ja w O- 
czach zropaczonej matki na miejscu. 

Szofer, który w ostatnim momencie 
starał się samochód zatrzymać, uległ 


wstnząsowi nerwoweniu. A 
= w. 


Włamywacze skradli 5.200 zł. 

Wczoraj do mieszkania krawca Fuima w 
Będzinie przy ul. Modnzejowskiej 25, włamal! 
się przez okmo złodzieje, którzy po splądrowa 
niu mieszkamia skmadli z szaty 5.200 zł. go 
tówką. 

Jak się okazało okno była tylko zawiązama 
sznurkiem, nie więc dziwmego, że złodzieja 2 
łatwością dostali się do mieszkania, 

Policja prowadzi dochodzenia. 


Powtórne włamanie 
DO F-MY „POTOKOL* 
Wczoraj włamywacze powtómie dostali się 
do magazynu firmy „Potakoł*, w Będzinie, 
Złodzieje zostali podczas kradzieży spłceze- 
ni przez dozorcę, którego dotkliwie pobili, gdy 
chciał ich zatrzymać, po czym uciekli. 


ZZZZZZZZZZZZZAŁ 


DO ADMINISTRACI 


Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla naszych zamiej- 
scowych prenumeratorów 
przekazy rozrachunkowe ce- 
lem uiszczenia przedpłaty za 


miesiąc sierpień. 


NSSSYSNNSSSSSAS 


GUY DE TERAMOND. 
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— Jeżeli to anatas oni — szepnął 
„książę* Ernach, zwracając się do ka- 
pitana — to jak zabiorą się do rzeczy? 

— Ładunek zostanie skonfiskowany 
— odburknął kapitan — a my będziemy 
mieli wszyscy grubą karę pieniężną i po 
sześć miesięcy więzienia. 

— To był by skandal! — wrzasnął 
Homaras. — Czy te kretyny od maszyn 
nie moga jeszcze przyśpieszyć ? Wlecze- 
my się przecież okropnie. Jeśli nadal bę- 
dziemy płynąć w tym tempie, dogonia 
nas w niespełna godzinę! 

— Nie mam zamiaru wysadzać jach- 
tu w powietrze — oświadczył zimno ka- 
pitan. — Wolę sześć miesięcy więzie- 
nia, a co do kary pieniężnej, to i tak 
stary Gundersen ją zapłaci! 

Wszyscy zrozumieli, że wałka ze ści- 
gającym okrętem będzie bezskuteczna. 


INY 


że pasażerowie Arabelli rozróżniali do- 
kładnie flagę fińską i armaty, skiero- 
wane w ich stronę. 

*— Zatopmy ładunek! — zapropono- 
wała Bella Hunde, która te wyścigi po- 
częły już naprawdę denerwować. 

— Nie zdążymy nawet wpuścić ładun 
ku do wody, a będziemy ich już mieli na 
karku! — odparł kapitan i zeszedł do 
marynarzy, aby jednak wydać im roz- 
kaz przyspieszenia biegu. 

— Nie da rady! — wtrącił się teraz 
do rozmowy zastępca kapitana. — Nie 
ma, co, musimy się poddać! 

Rzeczywiście kanonierka policyjna by 
ła już tak blisko, że można było rozróż- 
nić mundury celników i policji. 

Bella była teraz Śmiertelnie blada. 
Cała groza położenia dotarła wreszcie 
do jej świadomości. 

Nagle książę Ernach, który zdawał 


. Tajemniczy, okręt był już tak widoczny, | się najmniej przejmować tymi sprawa- 


mi i obserwował morze w zupełnie in- 
nym kierunku, wydał okrzyk: 

— Można by pomyśleć, że to jakiś o- 
góly spływ w tych okolicach! O, zbli- 
ża się do nas drugi okręt! 

Wskazywał ręką stronę przeciwną do 
brzegów Finlandii. 

Rzeczywiście widać było z dala zbli- 
żający się okręt, który z pewnością mu- 
siał być kontrtorpedowcem, ponieważ 
wznosił się zaledwie ponad poziom wo- 
dy. 

Zbliżał się z tak wielką szybkością, 
że rozumiało się dokładnie, że on rów- 
nież ściga „Arabellę”. 

Bella, która przypatrywała mu się te- 
raz przez lunetę, krzyknęła nagle rado- 
śnie: 

— Polska flaga! 

W tym momencie stało się coś tak 
nieoczekiwanego i tak nadzwyczajne- 
go, że wszyscy zebrani na pokładzie 
„Arabelli*, spojrzeli po sobie, jakby 
przypuszczali, że padli ofiarą masowej 
halucynacji. 

— Usłyszeli, mianowicie strzał arma- 
tni, po chwili drugi. Strzelał okret pol- 
Ski. 


Strzelał oczywiście Apt a 
ale nie można się było pomylić: były to 
strzały ostrzegawcze. 

Kamonierka fińska zrozumiała to rówe 
nież, gdyż stanęła na miejscu. I nagle 
Homaras wrzasnął: 

— „Generał Dabrowski”! 

Był to rzeczywiście kontrtorpedowiec, 
którym dowodził Janusz, odwożący do 
ojczyzny fińskiego dygnitarza. 

Janusz poznał „Arabellę* ściganą. 
przez fińską kanonierkę celną. Ale na 
chwilę nie przypuszczał, że celnicy mają 
dostateczne powody do Ścigania wy- 
twornego jachtu. Oburzony i zaniepo- 
kojony o les ukochanej, rozkazał wy- 
strzelić ostrzegawczo.. 

Księżniczka pochylona na przedzie ja. 
chtu, dostrzegła łódź, do której wysko- 
czyłi dwaj mężczyźni i która odbiła od 
kontrtorpedowca. 

W jednym z nich poznała Janusza. 

Krzyknęła radośnie. Była uratowana! 

Kamnonierka, unieruchomiona przez 
nieprzewidziany incydent, obawiała się 
ruszyć z. miejsca. 


(Giąg dalszy nastąpi), 
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ŚWIATOPOGLĄD IDEOWY ZW. MŁODEJ POLSKI 


Ukazał się numer pierwszy „Młodej Polski“, 
ideowego miesięczmika „Związku Młodej Pol- 
ski“, organizacji młodzieżowej Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego", którego pojawienia w ko 
łach d ziałaczy politycznych oczekiwamo z wiel 
kim zainteresowaniem. Artykuł wstępny, pió- 
ra pułkowmika A. Koca, drukowaliśmy wczo- 
raj. Numer „Młodej Polski“ jest niewątpliwie 
bardzo ciekawy, uwagi zawarte w artykułach 
uderzają dużą dynamiką i skrystalizowanym 
wyraźnie kierunkieme. Program „Młodej Pol- 
ski" skrystalizowamy jest wyraźmie' w świa- 
topoglądzie Narodowym i Chrześcijańskim, a 
zapowiada bezwzględną walkę z obcymi wpły- 
wami międzynarodówek. 

Poniżej przytaczamy fragment jednego z ar- 
tykułów omawiających zasadnicze problemy: 

„Istotą narodu, jako grupy społecznej naj- 
wyższego typu i jako tworzywa organizacji 
państwowej jest daleko posunięta 

jedność duchowa, 
głęboka wspólnota psychiczna, wspólnota 
uczuć, woli instynktów, sposobu myślenia, sło- 
wem: wspólnota typu życia i w najszerszym 
i w najgłębszym tego słowa znaczeniu. 

Bywają wszakże w życiu narodu okresy, kie- 
dy ta podstawowa jednolitość duchowa ry- 
suje się, pęka i rozkłada, kiedy naród zatraca 
swój zasadniczy pion psychiczny i ideowy, 
przekształcając się w rozproszkowaną niezes- 
poloną żadnymi głębszymi węzłami masę. O- 
kresy te, krytyczne i groźne, nakładają na 
świadome siły narodu bezwzględny obowiązek 
pracy i walki dla jego jedności, dla wzmocnie- 
nia jej fundamentów i zniszczenia czynników, 
które je rozkładają. 

Taki obowiązek spada dziś w naszym naro- 
dzie na nowe pokolenie, reprezentujące zdro- 
we, aktywne siły narodu. Hasło 

jedności narodowej, 
rzucone przez Marszałka  Śmigłego-Rydza 
jest bowiem aż nadto uzasadnione obecnym 
stanem naszego narodu. 

Brak w życiu polskim tego zasadniczego, 
bezwzględnie wspólnego dla wszystkich Pola- 
ków pionu moralno - ideowego. Brak mocnych 
węzłów, któreby każdego bez wyjątku Polaka 
zespalały z narodem, jako całością, z jego mi- 
sią cywilizacyjną. Brak woli i zapału do walki 
o realizowanie historycznych zadań Polski, 

o przebudowę naszego życia w du” i 
chrześcijańskim i narodowym, o bu- 
dowę Polski Wielkiej 


Z 


127 bm., Koło paczyniło dalsze kroki. 


przodującej cywilizacyjnie narodom naszej 
części Europy. Brak wreszcie w życiu polskim 
tego, właściwego wielkim narodom, imperia- 
lizmu psychicznego, zdobywczej postawy ideo- 
wo - cywilizacyjnej, któraby zdobyła dla na- 
szej idei narodowej wszystkie nietwórcze na- 
rodowa masy naszej ludności, oprócz tych, na- 
turalnie, elementów dla których w państwie 
polskim, w jego życiu nie widzimy miejsca 
i które muszą się usunąć poza jego ramy. 

Wiele czynników składało się i składa na 
ten stan rozbicia i rozkładu duchowego nasze- 
go narodu: wieloletnia niewoła, burze wojenne 
rozkładowa akcja różnych międzynarodówek. 

Dziś widzimy już jednak coraz potężniejszą 
i szerszą fazę odrodzenia, coraz głębszy prąd, 
który wypływa z twórczych, czynnych sił na- 
rodu i staje do walki w imię wielkości i potęgi 
Polski, w imię Jej misji dziejowej, Jej wiel- 
kiej roli w Świecie naszej cywilizacji. 

Prąd ten płynie przede wszystkim z nowego 
pokolenia, z pierwszego pokolenia  Niepodle- 
głej Polski. 

Obce są nam wpływy niewoli, 

obce historyczne zatargi, 
które jątrzą stare pokolenie. Przeszłość nie 
rozbija nas, ale uczy i wychowuje; uczy nas 
żołnierski czyn legionów, uczy epopeja Łow- 
czówka, Konar, Krzywopłotów i Mołotkawa, 
uczy też 


głęboki wysiłek polskiej myśli 
politycznej, 

szukającej dróg do niepodległości poprzez gru- 
py monarchii zaborczych. Uczymy się od prze- 
Szłości, od okresu wielkich walk i wielkich po- 
Święceń dla sprawy niepodległości, ale oczy 
mamy utkwiene w przyszłość, w wizję przy- 
szłej Wielkiej Polski, a wolę obróconą ku 
pracy nad przekuciem tej wizji w rzeczywiste 
formy polskiego życia. 

I dłatego, że jesteśmy ludźmi, którzy wyro- 
ŝli w Połsce niepodległej, dlatego. 


umiemy się łączyć i organizować 
w imię przyszłości, 


w imię programu budowy Wielkiej i Potężnej 
Polski, że porwani i zespoleni jesteśmy walką 
© przełom narodowy — stanowimy siłę, która 
zdolna będzie osiągnąć te cele,które przed na- 
rodem stoją i które dla wielkości Polski mu- 
szą być osiągnięte. 

Jakież są te cele? 

Chcemy Poleki Wielkiej i Potężnej, Polski, 

przodującej ideowo 

i cywilizacyjnie narodom Środkowej Europy, 
organizującej je przeciw fali komunistycznej 
i pangermańskiej. 

Chcemy Polski, opartej na moralnych i cy- 
wilizacyjnych fundamentach Chrześcijaństwa. 

Chcemy Polski, 
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Poważny konflikt 
z ministrem Poniatowskim 


Na rozwiązamie przez ministra rolnictwa i 
reform rolnych, Poniatowskiego rady i zanzą- 
du białostockiej Izby nolmiczej, odpowiedziało 
— jak domosi Polska Agencja Agrarna — 
ostrym demarche Koła rolników Sejmu i Se- 
natu R. P. Sprawa ta była rozpatrywana po- 
bieżnie jeszcze w piątek 23 bm. a więc w dwa 
dni po rozwiązaniu, na posiedzeniu plenarmym 
Koła. W dyskusji na ten temat zsbierało głos 
wielu posłów i senatorów, ustosunkowując się 
jak najbardziej negatywnie do zarządzenia 
ministra i wzywając zamzad Koła do zdecy- 
dowamego wystąpienia przeciwko rozwiązaniu. 

Podczas drugiego posiedzenia Sejmu, po- 
święconego sprawom śląskim, t.j. we wtorek 
Przed 


posiedzeniem Sejmu zebrał się pełmy skład za- 
rządu Koła, na którym jeszcze raz omówiono 
dokładnie tę sprawę. W rezultacie Koło pogłę- 
biło swoje negatywne stanowisko, określając 
rozwiązanie rady nie tylko jako niepożądany 
skutek zatargu ministra Poniatowskiego z wła 
dzami białostockiej Izby Rolmiczej, ale nawet 
jako pewnego rodzaju pogwałcenie praw sa- 
morządu rolniczego. W dalszej akcji Koła 
przeciwko decyzji min. Poniatowskiego, poseł 
Bołądź, jako członek Koła i poseł Ziemi Bia- 
łostockiej, złożył na posiedzemiu Sejmu inter- 
pelację do p. premiera, a rówmocześnie udała 
się do p. premiera Składkowskiego delegacja 
Koła 


Konflikt rządu z kościołem 


Walka synodu prawosławnego w Ju- 
gosławii z rządem zaostrza się z godzi- 
my ma godzimę. l AN 

Duchowni prawosławni nie wpuścili 
do katedry min. sprawiedliwości Subo- 
tica oraz kilku posłów do Skupsztiny, 
którzy głosowali za konkordatem. Po- 
słowie ci pragnęli pomodlić się w kate- 
drze u trumny zmarłego patriarchy. 

Tłum zajął wobec nich tak groźną po 
stawę, że omal ich nie zlinczował. 

Od tej chwili żaden z członków rządu 
jugosłowiańskiego nie ośmielił się prze- 
stąpić progów katedry. 

W związku z wyznaczonym na czwar- 
tek pogrzebem patriarchy prawosławne 
go Barnaby w Białogrodzie, poczymiły 
władze bezpieczeństwa daleko idące śro- 
dki ostrzżności w obawie przed demon- 
stracjami. 

O zaognieniu sytuacji świadczy fakt 
opuszczenia Białogrodu przez członików 
jugosłow'ańskiej rady regencyjnej ks. 
Pawła, dr. Stankowitća i dr. Terowitća. 

Patriarcha Dositeusz, kierujący obe- 
cnie białogrudzką diecezją, postanowił 
w wykonaniu decyzji nieżyjącego już 
patriarchy Barnaby i synodu, wykłu- 
czyć z cerkwi prawosławnej premiera 
Stojadinowicza, ministrów zasiadają- 
cych w jego gabinecie oraz prezydenta 
Skupsztiny Eiricza za to, że wypowie- 
dzieli się za konkordatem. 

Wykluezeni przez święty synod orto- 
dcksyjny z serbskiego kościoła prawo- 
sławnego premiera oraz 8 ministrów 
może miec, zdaniem tutejszych kół pra- 
wosławnych poważne następstwa zařó-! 


w Jugosławii 


tycznej. Zdaniem kościoła, wykluczeni 
nunistrowie nie mogą sprawować naial 
swych ftnkcyj. 

Jstotnie, konstytucja określa, że człon 
kowie rządu winni należeć do wyznania, 
uznanego przez państwo. Otóż ministro 
wie, pozbawieni przez władze kościelne 
praw człenków kościoła serbskiego, nie 
należą więcej do tego wyznania, a za- 
tem przysięga złożona krółowi na kon- 


stytucję, nie ma, w opinii kościoła, zna- 
czenia. 

Istnieje więc już właściwy stan kry- 
zysu rządowego, powstałego przez de- 
cyzję Św. synodu i wszelka inna inter- 
pretacja byłaby, w oczach kościoła or- 
todoksyjnego, antykonstytucyjna. Jest 
to także argument, który uniemożliwia 
członkom rządu wzięcie udziału w wybo- 
rach nowego patriarchy. 


Czy synod nie ma prawa 


rzucać klątwy? e 


Wedle doniesień prasowych cerkiew 
senbsko-pnawosławna zamierza przepro- 
wadzić kamonizację zmarłego patriarchy 
Barnaby. 

Pogrzeb patrjarchy odbędzie się we 
czwartek z cerkwi św. Sawy w Biało- 
grodzie na koszt cerkwi, która odmówi- 
ła pogrzebu na ikoszt państwa. 

Rada regencyjna i rząd będą na po- 
grzebie reprezentowane przez 
przedstawicieli. 

Celem uniknięcia incydentów porzą- 
dek podczas pogrzebu ma być utrzymy- 
wamy 

nie przez policję, lecz przez wojsko 
i stowarzyszenie patrjotyczne. 

Olbrzymie masy ludności prawosław- 
nej ze wszystkich dzielnie Jugosławii 
przybyły do Białogrodu i od czterech 
dni bez przerwy niemal składają hołd 
zwłokom patrjarchy, wystawionym w 
katedrze. 

Konflikt pomiędzy cerkwią a rządem 


wno natury konstytucyjnej iak i poli- | 


stanął na martwym punkcie. Ekskomu- 
nikowani ministrowie oraz koła prorzą- 
dowe wyrażają opinię, że synod nie miał 
prawa powziąć tej decyzji w okresie po- 
między zgonem patrjarchy a obiorem 
nowego. Ponadto decyzja taka może 
zapaść na mocy wyroku trybunału cer- 
kiewnego, od którego decyzji można je- 
szcze apelować. Koła cerkiewne odma» 
wiają uczestnicbwa w wyborach nowe- 
go patrjarchy, jeśli wezmą w nich u- 
dział członkowie rządu. Tymczasem 
korona i rząd posiada wyłączne prawo 
zwołania kolegium wyborczego. 

Jeśli duchowieństwo odmówi swego 
udziału, kolegjum wyborcze mimo to 
może być zwołame na mocy dekretu i 
może dokonać odbioru bez względu na 
liczbę elektorów. 

Zatem sprawa obioru nowego patrjar 
chy znajduje się w ręku rządu, który 


pojednawcze stanowisko. 


wołnej od wpływów wrogich nam 
międzynarodówek, wolnej od pajęczyny 
komunistycznej i żydowsko-masońskiej 

Chcemy Polski, rządzonej przez zorganizo- 
wany naród, Polski o ustroju, dającym udział 
w rządach każdemu Polakowi, zależnie od war= 
tości, jaką przedstawia. 

Chcemy Polski, przepojonej duchem żołnier= 
skim, Polski, w której służba wojskowa bęe 
dzie najlepszą szkoła narodową, Polski, zdob- 
nej żywą tradycją Chrobrych, żółkiewskich, 
Chodkiewiczów, Czarneckich, Poniatowskich, 
Trauguttów i Piłsudskich, 

Chcemy Polski nie nędzy i wyzysku, ale 


Polski sprawiedliwości społecznej, 
Polski mas pracujących: 
chłopa, robotnika i inteligenta, dającej pracę 
i chleb każdemu Polakowi, Polski, gdzie pra- 
ca będzie głównym prawem do udziału w do- 
chodzie narodowym. 

Takiej Polski chcemy i taką Polskę zbudu- 
jemy. W imię takiej Polski zespolimy wszyst- 
kie zdrowe siły nowego pokolenia. W imię ta. 
kiej Polski dokona się jedność i zgoda narodu. 

Jedna droga do Wielkiej i Potężnej Polski 
prowadzi — droga przełomu narodowego, 

Przełom — to nie tylko radykalne reformy 
polityczne, społeczne i gospodarcze, prze- 
łom, to 


wstrząsające uderzenie w psychikę polską, 


które zerwie z niej skostniałą skorupę i dotrze 
do źródeł twórczej energii, przełom, to zmiaż- 
dżenie sił obcych nam i wrogich, to uwolnie= 
nie Polski z żywiołów  niszczycielskiego fer- 
mentu i rozkładu. 

Tylko przełom obudzi Polskę, porwie na no- 
gi zaspanego inteligenta, zmobilizuje do wal- 
ki masy robotnicze i chłopskie, tylko przełom 
wreszcie da narodowi jednolitość psychiczną, 
jednolitość moralno - iedową. Ale przełom na- 
rodowy w Polsce nastąpi nie w imię fraze- 
sów, nie w imię pustych słów, ale w imię wy- 
raźnego, zdecydowanego programu. Da on nam 
moralny budulec dla wznoszenia gmachu Wiel- 
kiej Polski ,ale gmach trzeba wznosić z pla- 
nem, z programem w ręku. Ów program, ową 
wizję przyszłej Polski nosi dziś w wyobraźni 
młode pokolenie, które głęboko rozumie swą 
odpowiedzialność wobec narodu za spełnienie 
zadania, którego się podjęło”, 

Z powyższych słów przebija jasno sformu= 
łowany Światopogląd, pzzbawiony nzętnej fra- 
zeologii. 

Nie mniej ciekawe i charakterystyczne ue 
wagi znajdują się i w innych wypowiedzeniach 
na łamach „Młodej Polski“, Tak więc czytamy: 

„Nacjonalistą był Wielopolski, ale nacjo- 
nalistami byli równie Traugutt, Dolga- 

Sierakowski, lub ks. Brzóska, nacjonalistą 

jest Dmowski, ale jakże wyraźnym nacjo- 

nalistą był Piłsudski... 
Każdy z tych ludzi był wyrazicielem pew= 
nego określonego typu nacjonalizmu”, 


Albo w innym miejscu: 


„Narodowa demokracja stworzyła całą 
szkołę polityczną, dała pierwsze zręby pod 
systemat polityki naredowej, wytwa*” la 
całą filozofię narodową, logiczną, mocną, 
wyrozumowaną. Legiony wybrały czyn. 
Ich idea przewodnia była mniej skrystali- 
zowana i jasna, nie była ujęta w pisane for- 
my tworów intelektu — byia wyczuta, in- 
tuicyjna. Narodowa demokracja reprezen- 
towała przed wojną światową nacjonalizm 
typu politycznego legiony myśl żołnierska, 


I wreszcie oknzyk brzmiący jzlk hasło bo- 
jowe: 

„Zniszczymy dyktaturę „braci“ z lóż ma- 
sońskich. Światło dla nas nie od Wschodu: 
światło nasze z wiary, znakiem naszym 
Krzyż!“ 


M. Rataj 


WRACA DO PRACY 


Organ naczelny Strcommicbwa Lardo- 
wego, „Ziełony Sztamdar*, donosi, ża 
prezes NKW, M. Rataj, po przeprowa- 
dzeniu kuracji przychodzi powoli do 
zdrowia i stopimowa powmaeca do prac 
w Stronnictwie. 

Na razie obejmuje z dniem 1.VIH b. 
r. redakcję „Zielonego Sztandaru”, Zo- 


c a i —j|stawiająac kierownictwo Stronnictwa j 

jak się wydaje — zamierzą zaczekać, | szcze na, Ran 6 A se 

aż duchowieństwo zajmie nieco bardziej |zesa NKW. St 
l . St. 


„rękach wicepre- 


Mikołajczyka. 
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` ZMĘCZONY HIPOLIT 


Chrząszczyk Hipolit Bzyczek i jego 
małżonka pani Majka Bzyczek, ułoko- 
wali się na spoczynek nocny w kielichu 
tulipana. Był to czerwony tulipan, po- 
nieważ nerwy pami Majki nie znosiły 
innych barw, a zwłaszcza żółtej. Na ogół 
wydawało się bez znaczenia, gdyż zapa- 
dia już ciemność i nie można było roz- 
różniać barw. Jednakże nie nie było bez 
znaczenia, co dotyczyło pani Majki. 

Hipolit Bzyczek padciągnął wszystkie 
swoje sześć nóg pod siebie i postanowił 
zasnąć. 

-— Hipolicie — rzekła pani Majka — 
znobiło się bardzo ciemno... Czy jesteś 
pewny, że umieściliśmy się w czerwo- 
nym tulipanie ? 

— Tak. To jest czerwony tulipan. 

— Wiesz przecież, że moje nerwy nie 
wytnzymałyby, gdybym miała spać w 
żółtym tulipanie ? 

— Tak. Wiem o tem zapewnił ją mał- 
żonek, 

— żółte tulipany sa wstrętne. Po co 
wogóle istnieją żółte tuplipany ? 

— Nie wiem — odparł krótko pan 
Bzyczek. 

Nastąpiła pauza. Pan Hipolit Bzyczek 
był bliski zaśnięcia. 

— Hipolicie — rzekła pani Majka — 
czy wiesz napewno, że tulipan się zam- 
knal, tak, że możemy spać bezpiecznie ? 

— Tak. 

— A jednak Hipolicie... czy nie chciał 
byś przekonać się jeszcze raz czy tulipan 
napewno się zamknął ? 

— Hipolit Bzyczek wdrapał się na 
górę i potem zeszedł z powrotem w dół. 

— Tak. Tulipan zamknął się — po- 
wiedział i ściągnąwszy swoich sześć nóg 
pod siebie, postanawił zasmąć. 

— Hipolicie — rzekła pani Bzyczek. 
— Czy zauważyłeś jakie ciężkie futro 
miała dziś na sobie żona trzmiela? A 
przecież dzisiejszy dzień był bardzo go- 
rący... 

— Tak, Zauważyłem. p. 

— Czy to nie jest nonsens nosić ta- 
kie ciężkie furto w upalny dzień? — za- 
pytała pani Majka zdecydowanie, kry- 
tycznie, przyczem wykonała czułkami 
szereg ruchów, wyrażających lekcewa- 
żenie. i 

— Dlaczego wlaściwie ta głupia 
trzmielowa nosi takie ciężkie futro? 

— Nie wiem. — odparł Hipolit Bzy- 
czek. 

— Czy myślisz, że mnie byłoby w ta- 
kiem futrze do twarzy? 

— Możliwe. Nie wiem. : 

Pauza. Bzyczek błiski był zaśmięcia. 

— Hipolicie — odezwała się znowu 
pani — możebyś jednak zobaczył jesz- 
cze raz, ozy też tulipan naprawdę się 
zamkmął ? 

— Hipolit Bzyczek podrałował znowu 
w górę i wrócił. . 

— Tak. Tulipan jest zamknięty. 

Pauza. x 

— Hipolicie — zapytala po chwili pa- 
ni Majka. — Powiedz mi dlaczego twój 
kuzyn Zachariasz Szczypko zjada co- 
dziennie tak wiele liści ? i 

— Nie wiem. Pewnie dlatego, że ma 
apetyt — odpowiedział pan Bzyczek, 
złosem cokolwiek podenerwowanym. 

— Hipclicie — rzekła z godnością 
pani Bzyczek i wykonała czułkami sze- 
reg ruchów, oznaczających nastawienie 
krytyczne — uważam, że to jest popro- 
Stu straszne mieć krewnych, którzy ty- 


le żrą... 

Hipolit Bzyczek uczuł ciężkie zmęcze- 
nie. 

— Hipolicie — odezwała się znowu 


pani Majka — czy sądzisz, że mnieby | 97)" 


to zrobiło dobrze, gdybym się tak od- 
żywiała jak twój kuzyn  Zacharjasz- 
Szczypko? 


Prosimy naszych zamiejscowych 
I mielscowych 
P. T. Prenumeratorów 
» wpłacenie 
zaległej prenumeraty 


Wydawnictwo „Karara zachodniega * 


— Możliwe. Nie wiem, — odparł pan 
Bzyczek. 

Hipolicie — rzekła pani Bzyczek. — 
Czy ty jesteś naprawdę pewny, że tuli- 
pan się zamknął. Mógł się przecje w 
międzyczasie otworzyć. Możebyś jednak 
zobaczył? 

— Nie! — wrzasnął Hipolit Bzyczek. 
—- Wiem dokładmie, że tulipan się nie 
otworzył, gdyż wcale się nie zamknął. 
Wiem i to, że to jest żółty tulipan, a nie 
czerwony! W ciężkiem futrze nie byłoby 
ci wcale do bwazry, a gdybyś tyle żarła 
co kuzyn Zacharjasz Szczypko, to sta- 


wiałabyś jeszcze więcej pytań niż do- 
tychczas... 

Hipolit Bzyczek spał tej nocy dosko- 
nale, po raz pierwszy od dnia swego 
ślubu. Natomiast pani Majka, poraz 
pierwszy w swym małżeństwie nie 
zmrużyła ani oka. Milczała wprawdzie 
po raz pierwszy od dnia ślubu ale przez 
całą noc wykonywała czułkami ruchy, 
wyobrażające wybitnie krytyczne na- 
stawienie. ə 

„Słowo Wileńskie* Macfred Kyber 
—-przeł. Wel. 
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Podwyika rent górniczych we Francji 


obejmie również górników polskich 


Dnia 1 września rb. wejdzie we Fran | do .384 franków. 


cji w życie ustawa na mocy której pod 
wyższone zostaną renty górnicze. 


Biorąc pod uwagę fakt, iż w zagłę-|na ziemi 


Wśród rencistów tej kategorii wielu 
jest zwłaszcza Połaków, których pobyt 
francuskiej przekracza w 


biach górniczych Francji pracuje zna-| chwili cbecnej wymagane minimum. 


cemy procent wychodźców polskich, — 
podwyżka renty jest sprawą dla nas 
żywą i interesującą. 


Z wymienionych podwyżek rent gór- 
niczych mają prawo korzystać według 
i y wszyscy obywatele polscy pra- 


Podmiesione zostaną według ustawy |cujący w kopałnietwie francuskim. 


renty starcze, inwalidzkie, dła górni- 


Podwyżka renty objąć ma również 


ków z dawnej Alzacji i Lotaryngii, o-|górników wysiedlonych swego czasu z 


raz dla tych, którzy przepracowali w|Francji do Polski, a którzy tu w kraju. 
10 |atrzymują od rządu francuskiego przy- 
uwagę zasługuje |sługującą im rentę. 


kopalniach francuskich najmniej 
lat. Na specjalną 
zwiększenie rent t. zw. „proporcjonal- 


Dobrze by było, gdyby sprawą pod- 


nych“ dla górników, którzy pracowali |wyżki rent deportowanych z Frameji 


w kopalniach francuskich co najmniej 
lat 15. Najniższa renta za 15 lat zo- 
stamie podwyższona z 1.800 franków 


górników zajęły się w Poisce odpowie- 


KRONIKA 


LAGE 


dnie władze. 


KALENDARZ DNIA |Zjazd Polskiego T-wa 


Piątek 


30 Rufina m. Julity m., Abdona 

Słowiański: Lubomira 

Lipiec | gujęży w. 2151, zach. 1226 
HISTORIA PODAJE: 

11505 Śmierć Elżbiety „matki królów“, żony 
Kazimierza Jagiellończyka. 

1848 Bohater węgierski Kossuth miamuje gen. 
Dembińskiego wodzem nacz. powstania 
ma Węgrzech. 

1898 Zmarł O. Bismarck, „żel. kanclerz". 

PRZYSŁOWIA: 

„Lepsze pieniądze bez worka, niż worek bez 
pieniędzy”. 

AFORYZMY: 

Tym ludziom, którym się dobrze wiedzie, 
sprawia radość przeświadczenie, że inmi im 
zazdroszczą. 

Kina w Sosnowcu grają dziś 

ZAGŁĘBIE: „August Mocny“. 

PATRIA: „Ada, to nie wypada”. 

EDEN: I. „Dodek na froncie“, II. „Sensa- 
cją jest świat”, 

——000—— 
Z żałobnej karty 

ś. P. KAZIMIERZ POPŁAWSKI 

Wezoraj zmarł w godzinach rannych 
śp. Kazimierz Popławski, ostatnio 
współpracowik Towarzystwa | Eksplo- 
atacyjnego Przemysłu Trykotażowego 
„Tept“ w Sosnowcu i pracownik firmy 
„H. Dietel S. A.“ Przemysł Włókienni- 


Ś. p. Kazimierz Popławski  kończyt 
szkoły średnie w Sosnowcu, następnie 
po studiach -handlowych przebywał 
dłuższy czas w Rosji, a po wojnie świa 
towej przybył do Sosnowca, pracując 
przez kilka lat w Zakładach Modrzejo- 
wisikich, jako prokurent. 

W ostatnich latach miał wiele przy- 
krych przejść, które spowodowały nad 
wyrężemie zdrowia. W kołach znajo- 
mych cieszył się sympatią, ze względu 

koleżeńską i szczerość 
w stosunkach. 


Niech Mu ziemia zagłębiowska lekką 
będzie. 


Pogrzeb Śp. Kazimierza Popławskie- 
go odbędzie się w sobotę, 


ZWALCZANIA GOŚĆCA 
W CIECHOCINKU 


W okresie od 3 do 5 września br. od- 


Słońca wsch. 3.52, zach. 19.31 [20da się w Ciechocinku obrady Zjazdu 


Polskiego Towarzystwa Zwalczania 
éca. 


Leczenie Gośćca, tej rozpowszechnia 
nej i dokuczliwej choroby, umożliwiają 
w zmacznym stopniu kąpiele solankowe 

W Polsce odpowiedmie źródła posia- 
dają: Druskieniki, Oiechceinek i Ino- 
wrocław. 


W tym samym terminie odbędzie się 
w Ciechocinku 10-ty lekarski kurs wa- 
kacyjny. Uczestnikom obu tych imprez 
przysługują 33 proc. zniżki kolejowe w 
drodze powrotnej z Ciechocinka. 

same: dom 
X ULGI DLA MOTOCYKLISTÓW — 
ZRZESZONYCH. Na skutek starań za 
rządu Polskiego Związku Motceykiowe 
go p. minister spraw wojsk. wyraził 
dm. 19.5. rb. zgodę na  adstępowanie 
materiałów pęlnych po cenie wojsko- 
wej na zawody sportowe motocyklowe 
o charakterze wojskowym (raidy te- 
renowe, raidy szosowo-terenowe, biegi 
z rozkazami, jazdy ze strzelaniem itp). 
Charakter wojskowy zawodów ustala 
PZM. Decyzję powyższą należy powi- 
tać z prawdziwym entuzjazmem. Wyso 
ka cena benzyny przyczynia się bowiem 
znakomicie do hamowania rouwoju 


sportu motocyklowego wciąż u szał 


lejacego. 


NP.Z 


Nie trzeba zezwoleń starostów 


NA POPULARNE WYCIECZKI 
MORSKIE 


Ukazało się zarządzenie władz admi. 
nistracyjnych, zmoszące obowiązek u- 
zyskiwamia pozwoleń od starostwa w 
miejscu stałego zamieszkania, upoważ 
niających do wzięcia udziału w wycie- 
czkach morskich. 

Zarządzenie to bardzo ważne dla spo- 
pularyzowania wycieczek morskich o- 
krętami polskimi obowiązuje już od dn. 
26 bm. jednakże dotyczy tylko trzech 
najbliższych parodniowych wycieczek, 
urządzanych przez GAL, a mianowicie: 
6—9 sierpnia do Helsinek, 7—10 sier- 
pnia do Kopenhagi i 8 września do 
Sztokholmu. 

Zwolnienie uczestników przejażdżek 
po Bałtyku od obowiazzu zaopatrywa- 
nia się w pozwolenia od starostwa ma 
szczególnie wielkie znaczenie w pełni 
okresu urlopowego, kiedy np. amator 
takiej przejażdżki, który pozostaj» 
przez okres wypoczynku nad morzem, 
a więc w pobliżu portu w Gdyni, zmu- 
szony był dotychczas powrócić do miej: 
sca stałego zamieszkania, niekiedy od- 
ległego o setki kilometrów ażeby tarr 
dopiero wystarać się o pozwolenie sta- 
rostwa. Wyjazd taki wraz z powrotem 
podnosił od razu kolosalnie koszt wy- 
cieczki o cenę dwóch biletów  kolejo- 
wych. 

Obecnie, ci wszyscy, którzy bawią 
szczególnie w pobliżu Gdyni, nad mo 
trzem, skorzystają najwięcej. z tego slv 
sznego zarządzenia, które winno przy 
czynić się poważnie do wzmożenia zain 
teresowania tamimi, popularnymi wy- 
cieczkami morskimi, 

Robotnicy żądają podwyżki 
W FABRYCE „PORĘBA“ 


W Zakładach Przemysłowych „Porę 
ba“ w Porębie robotnicy rozpoczęli per- 
tmaktacje z dyrekcją fabryki w spra» 
wie podwyżki zarobków oraz zawarcia 
nowej umowy zbionowej. 

—o00— i 
X POWRÓT DZIECI Z KOLONII LE- 
TNICH W CHROBRZU. Zarząd Dą- 
browy zawiadamia rodziców, że powrót 
dzieci z kolonii letnich w Chrobrzu nar 
stąpi w dniu 31 bm. (sobota) o godz. 
19.15. W dniu tym rodzice winni zgło- 
sié się po odbiór dzieci na dworcu ko- 
lejowym w Dąbrowie. 
X ZARZĄD PLACÓWKI SOSNOWIE- 
CKIEJ STOW. WETER. B. ARMII 
POLSKIEJ WE FRANCJI  powisda- 
mia wszystkich członków i zaimtereso- 
wanych, że w dniu 8 sierpnia o gcd. 
10 rano w Domu społecznym pokój nr. 
26 odbędzie się zwyczajne miesięczne 
zebranie. Przybycie wszystkich człen- 
ków obowiazkowe. 
X PREZYDIUM SEKCJI DOZORCÓW 
GÓRNICZO-TECHNICZNYCH Polskis- 
go Związku zawodowego pracowników 
przemystwych i handlowych R. P. w 
Sosmowcu zawiadamia wszystkich ezton 
ków zarządu i sekcji, że przypadające 
w dniu 1 sierpnia br. miesięczne pósie- 
dzenie zarządu sekcji nie odbędzie się. 

O następnym posiedzeniu zostaną 
członkowie zarządu sekcji oddzielnie 
zawriadomieni. 


POLONIA 


Sprawa zatargu 


Dzisiaj znów 


na kop. Dorota 


konferencja 


Wczoraj odbyła się pod przewodnict- | ków tych nie redukować zupełnie, lecz 


wem inspektena Rychłowskiego w Jn- 
Aja jaa pracy konferencja w spra- 
wie zlikwidowania zatargu na kopalni 
Dorota. 

Jak już donosiliśmy, zatarg powstał 
z powodu zredukowania 43 robotników 
na kcp. Dorota. 

Na dzisiejszej konferencji insp. Ry- 
chłowski wysunął projekt by robotmi- 


dać im urlopy turnusowe. 
Przedstawiciel kopalni nie mając w 
tym wypadku odpowiedmich dyrektyw 


mie mógł nic w tej sprawie powiedzieć 


przeto znów odłcżono konferencje na 


dzisiaj na godz. 11.30. 


Mamy nadzieję, że po takim zwleka: 


miu zjawi się wreszcie delegat ze wszy- 


I stkimi potnzebnymi  pełnomocaictwami 
ki uprawnieniazpi, - 


He = "CII "=" hh EMEA kn 


- MŁODZI IDĄ! 


„KURJER ZACHODNI" piątek, Unfa 30 Epea 1987 roru 


Obóz dla kandydatów na kierowników działów pracy Związku Młodej Polski 
Józefa Tdkowiaka — referentem pro | przejść bez wyjątku każdy członek Zw. 


W dniach 19—26 lipca rb. odbył się 
nad Pilicą pierwszy  kums—obóz dla 
kandydatów na kierowników poszczegól 
nych działów pracy Związku Młodej 
Polski pod osobistym kierownictwem 
Jerzego Rutkowskiego. 

Uczestnicy kursu w liczbie 44 pocho- 
dzili z różnych dzielnie Polski oraz róż 
mych organizacyj społecznych i polity- 
cmych młodzieży. 

Kurs—obóz nosił charakter kursu i- 
deowo - politycznego i zorganizowany 
był w formach wojskowych, obowiązy 
wał ścisły regulamin, kamdydaci byli 
skoszanowami i izolowani od otoczenia 
dla zapewnienia spokoju w pracach ide 
owych. 

Na kursie wygłaszane były codzien- 
nie 3 referaty, po których wywiązała 
się ożywiona i gruntowna dyskusja, ma 
jaca na celu wszechstronne oświetlenie 
każdego zagadnienia. Cykl referatów 
abjął całokształt zagadnień ideowych i 
organizacyjnych, stojących przed kie- 
rownikami Związku Młodej Polski. 

W czwartek, dnia 22 lipca br. prze- 
prowadził inspekcję  kumsu-obozu płk. 
Adam Koc. Płk. Koc wziął udział w ca- 
łodziennych pracach kursu, wygłasza- 
jac m. in. referat ideowy. Płk, Koc in- 
teresował się gzczególnie regulaminem 
kursu-obozu, metodami pracy ideowej, 
treścią referatów i dyskusyj. 

Prace ideowe na kursie wykazały, że 
mimo rozbicia organizacyjnego polskiej 
młodzieży, oblicze ideowe młodego po 
kalenia jest jednolite, z różnym tylko 
stopniem Świadomości celów, stojących 
przed nowym pokoleniem . 

NOMINACJE 

W ZWIĄZKU MŁODEJ POLSKI 

Po pierwszym kunsie-obozie dla kie- 
nowników Związku Młodej Poiski, p. 
Jerzy Rutkowski z r. kierowmika Zwią- 
aku dokonał pierwszych nominacyj. 

W kierowmictwie głównym: Mieczy- 
sława Zamzyckiego — kierownika okrę 
gu wamszawcikiego i kierownikiem wy- 
działu organizacji terytorialnej. 

Mieczysława Reklewskiego — szefem 
sztabu. 

Tadeusza Gouta — kierownikiem wy 
działu propagandowego. 

Władysława Gallara — kierownikiem 
wydziału pracy ideowej. 

Adama Wędrychowskiego — sekre- 
tarzem genenalnym. 

Włodzimienza Pietrzaka — zastępca 
kierownika wydziału sekcyj funkcyj- 
nych (śnodowiskowych). 

W kierownictwie organizacji teryto- 
rialnej: Janusza Meyera — kierowni- 
kiem kursów kandydackich. 

Antoniego Iwanowskiego — kiero- 
wnilkiem drużyn ochronnych. 

Olgierda Czaplejewskiego — p.o. kie 
równika organizacyjnego kursów dla 
kierowników. 

W kierownictwie okręgu śląskiego: 

Alojzego Targa — kierownikiem o- 
kręgu śląskiego. 

Adolfa Kempnego — zastępcą kiero- 
wnika okręgi. 


RSE 


prawd 


ziwym oświetleniu 


obdzierał z psa skórę. 


pagandy okręgu. 
Alfonsa Mroza — sekretarzem okrę- 


gu. 

Wiktora Bujoczka, Wilhelma Szew- 
czyka, Henryka Włoczyka — kierowni- 
kami oddziałów. 

KURSY KANDYDACKIE 
ZWIĄZKU MŁODEJ POLSKI 

Po zakończeniu pierwszego kursu dla 
kierowników ZMP. rozpoczyna się cykl 
kursów kandydackich, pnzez które musi 


Młodej Polski. 


PIERWSZY NUMER 
„MŁODEJ POLSKI“ 

Ukazał się pierwszy numer miesięcz 
nika ideowo-politycznego Związku Mło- 
dej Polski — „Młoda Polska“ pod re- 
dalkcją p. Jenzego Rutkowskiego. 

Numer zawiera oświadczenie płk. A. 
Koca. 

Adres redakcji i administracji: War- 
szawia, Wiejska 11 m. 3, tel. 7-29-24. 


Chcieli papierosa 


a zabrali zegarek 


Onegdaj w jasny dzień bo o godzimie 
13.30 na ul. Chemieznej w Sosnowcu 
jakichś dwóch osobników zaczepiło idą- 
cego spokojnie Mendla Szwaicera, żą- 
dając od niego papierosa. 

Ponieważ Mendel Szwaicer nie pali, 
przeto odpowiedział, że papierosów nie 
ma. 
Obunzeni tym bardzo dwaj nałogowi 
palacze w czasie szamotania się z Men- 
dlem zauważyli, że ten ma w kamizelce 


zegarek. 

Nie namyślając się długo jeden z 
mich zabrał drogocennną zdobycz, po 
czym obaj zbiegli. 

Mendel Szwaicer nie mógł się z tem 
zgodzić, przeto zameldował o wypadku 
policję, która dwóch nałogowych pa- 
lączy ujęła w osobach Jama Kamińskie- 
go i Wiesława Różańskiego z Sosnowca 

Skradzicny zagarek złodziejom ode- 


[brano i zwrócono poszkodowanemu. 


Niedoszły samobójca z Zawiercia 


na dworcu w Sosnowcu 


Dnia 28 bm. o godz. 2.30 na dworcu 
kolejowym w Sosnowcu w poczekalni 


Samobójstwo chciał popełnić dlatego, 
że od dłuższego już czasu nie pracuje 


IN klasy znalazła policja leżącego na|i jest zupełnie pozbawiony środków do 


posadzce niejakiego Stefana Zająca, 
zam. w Zawierciu przy ul. Kościuszki 
8. 

Na pytanie posterunkowego, czy Za- 
jac nie jest chory, ten odpowiedział, iż 
usiłował popemić  sam«ibójstwo przez 
wypicie płynu do czyszczenia metali. 


życia. 

Niefortunnego samobójcę odwieziono 
do szpitala miejskiego w Sosnowcu na 
kurację. 

Jak się dowiadujemy, stan 
jest zupełnie zadawalający. 


Ima" 


Za sprzedaż psiego smalcu 


rok więzienia 


W obecnych czasach, gdy pracę i za- 
robek jest b. trudno zmaleźć, ludzie 
wpadaja na niepnawdopodcbne pomy- 
sły i triki, aby tylko móc zarobić zło- 
tówkę na pierwsze potrzeby dmia co- 
dziennego. 

Tą samą drogą poszedł beznobotny 
Stanisław Wójcik, lat 41, nigdzie nie 
meldowamy, który postanewił zarabiać 
na utrzymamie łapamiem psów. 

Łapał więc psy różnej rasy, pańskie 
i bezpańskie, po czym zabijał je a na- 
stępnie wytapiał smalec i sprzedawał. 

Proceder ten szedł mu nieźle. Aż pe- 
wnego razu, Wójcik złapał pięknego 
wilezura post. Władysława Zientary. 

Tłusty piesek podzielił los swoich po- 
przedników. Jednak Wójcikowi powinę- 
ła się noga i zastał przytrzymany, gdy 


ya 


T-wo Kopalń Sosnowieckich w życiu społecznym Zagłębia 


ID W Towarzystwie Kopalń Sosnowieckich 
pomimo wszystko co było mówione i pisane na 
łamach lewicowych i radykalnych _ dzienni- 
ków z zasady malujących dyrekcje kopalń ja- 
ko ludożerców na surowo dzieci połykających 
—- panował klimat, w którym dobrze rozwija- 
ła się działalność kułutralno - oświatowa, cha- 
rytatywna, społeczna. Zapewne były lata lep- 
aze i gorsze, w zależności od koniunktury 
gospodarczej. Były lata dobrej sytuacji go- 
apodarczej i wówczas na czoła prac wysuwa- 
ł ysię zagadnienia oświatoye, kulturalno-roz= 
rywkowe. Przyszły lata kryzysu i wówczas do- 
minowała praca charytatywna. Dla wszystkcih 
tych poczynań zarząd Towarzystwa Kopalń 
Snwenowieckich stwarzał odpowiednią atmosfe- 
rę sprzyjającą ich realizacji przez umożiiwia- 
nie pracy w tworzonych instytucjach urzęd- 
nikom i robotnikom oraz przez dużą ofiarność 
materialną. W szczególności ostatnie lata, 
gdy pojawiły się pewne oznaki odprężenia go- 
spodarczego prezes zarządu p. M. Malplat i 
dyr. Condamin, poświęcili bardzo wiele uwagi 
* pracy zagadnieniom 


dobroczynnym i kulturalnym. 

Mówimy o ostatnich latach, więc przede- 

wszystkim należy powiedzieć o akcji 

pomocy kezrobotnym. 
Rozwija się ona w pierwszym rzędzie na oq- 
cinkach najbardziej zagrożonych biedą, a więc 
na nieczynnych kopalniach „Mortimer“ i „Mi- 
lowice*, Na utrzymanie kuchni dla najbied- 
niejszych w osadach znajdujących się przy 
tych kopalniach Towarzystwo daje 

rocznie okoła 30.000 zł. 
(do tej sumy dochodzą składki urzędników w 
wysokości około 1000 zł.), 

W kuchni w Klimontowie otrzymuje obiady 
70 osób dorosłych i około 100 dzieci, na Mor- 
timerze 100 dorosłych i 65 dzieci, W Milowi- 
cach, Modrzejowie i Niwce prowadzone są 
kuchnie przez komitety ratunkowe, czerpiące 
pieniądze z dobrowolnych składek urzędni- 
czych i robotniczych. Bo za nim powstały 
ególne - państwowe komitety zimowej pomocy 
kezrobtnym, na kopalniach, należących do 
Towarzystwa Kepalń Sosnowieckich 


Sąd okręgowy w Sosnowcu rozpatru 
jac powyższą sprawę skazał Wójcika 
na 1 rok więzienia. 

Przez ten rok pieski mogą bezpiecz- 
nie sobie spacerować. 
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~ Nagrody za ujawnianie 
SPRAWCÓW NISZCZENIA DRZEW 


Sprawa obsadzania dróg drzewami 
stała się w ostatmich czasach zagadnie 
niem dość ważnym. Miasta i miastecz 
Ika jakoteż gminy wiejskie w Polsce 
coraz bardziej zajmują się tą sprawą i 
coraz częściej drogi obsadzame są drze- 
wami. 

W związku z tym powstała jednak 
także kwestia wynalezienia poż 0- 
chrony tych drzewek przed  niszcze- 
niem, które to wypadki zdarzają się 
zbyt często. 

Jeden z takich sposobów zastosował 
wydział powiatowy w Głębokiem w wo 
jewództwie Wileńskim, wprowadzając 
nagrody za wykrycie sprawców nisz- 


|| czenia drzew przydrożnych. I tak: 5 zł. 


wyznaczono za wykrycie sprawcy nisz 
czemia do 5-ciu drzewek, a za wskaza» 
mie niszczycieli ponad 5-ciu drzewek — 
wyznaczono 10 zł. 

=P 


Znów przejechano 
DZIECKO 


Wczoraj na ul. Czarnej w Sosnowcu 
został przejechamy przez wóz  nałado= 
wany węglem 38-letni Pawłowicz Tade- 
usz, którego karetka PCK. odwiozła do 
szpitala na kurację. 

Jak nas informują, woźnica, 
powoził podobno spał. 


Nieszczęśliwy wypadek 
PODCZAS PRACY 

Wczonaj uległ wypadkowi podczas 
pracy przy ul. Floriańskiej w Sosnowcu 
Kocela Stanisław zamieszkały w Sosno- 
weu przy ul. Kościuszki. 

Koceli spadła na głowę ze zmacznej 
wysokości dachówka, powodując złama 
mie czasziki. 

W stanie ciężkim przewieziono Kocelę 
do szpitala Ubezpieczalni społecznej w 
Sosnowcu, gdzie pozostaje na kuracji. 


Sprzedał karabin 
WOJSKOWY 
Mieczysław Ziemniak, lat 34, zam, w 
Dąbrowie przy ul. Reymonta 20, sprze- 
dał w zimie br. Józefowi Czyżewskie- 
mu (Dąbrowa, ul. Poniatowskiego 22), 
karabin wojskowy, który policja zare- 
kwirowała i przekazała sprawę wia- 
dzom sądowym. 
Obaj zostali przez Sad okręgowy w 
Sosnowcu skazami po 3 miesiące wię 
zienią z zawieszeniem na trzy lata. 


który 


Awanturniczy Gąstalik 


rzucił się z siekierą na policjanta 


Niejaki Gąstalik Kazimierz zam. w So-|kiedy go chciano zabrać, 


lecz nawet 


smiwcu przy ul. Pańskiej 27 zaczepiłi porwał siekierę, chcac jednego z poli- 


wraz ze swą przyjaciółką pamną lekkich 
obyczajów przechodzących żydów. 
Widząc nadchodzących policjantów, 
Gastalik uciekł do mieszkania, gdzie 
podążyła za nim policja. 
Gąstalik był tak wojowniczo usposo- 
biony, że nie tylko stawiał czynny opór, 


już istniały Komitety ratunkowe 
Urzędnicy opodatkowali 
proc. od pohorów, ʻa Towarzystwo dokłada 
drugie tyle. Ogólna liczbę osób, korzystają- 
cych z obiadów w kuchniach dla najbiedniej- 
szych, zorganizowanych przy kopalniach na- 
leżących do Towarzystwa liczyć można na 


przeszło 1000. 


A pomoc nie ogranicza się tylko do dożywia- 
nia, ale obejmuje w zimowych miesiącach po- 
moc odzieżową i obuwianą. 

Z całą pewnościa szerszy ogół nie wie, iż 
Towarzystwa własnym sumptem utrzymuje i 
prowadzi 


6 ochronek, w których znajduje się 
około 500 dzieci 


(2 ochronki w Milowicach, 2 w Niwce, 1 w 
Klimontowie, i na Mortimerze). 

W domach i lokalach Towarzystwa znajdu- 
ją pomieszczenia ambulatoria, kluby, świetli- 
ce, w Zagórzu oddany został do użytku dla 
emerytów dom. Ostatnio z inicjatywy dyr. 
Condamin odrestaurowany został dwór w O- 
kradzionowi, z _ kompletnia umeblowa- 
nymi mieszkaniami jedno i dwu poko- 
jowymi na letniska dla urzędników To- 
warzystwa.  Uiporządkowany park, przystań 


cjamtów uderzyć. 
Po umiesakodliwieniu Gąstalika, prze- 


prowajzono go do komisariatu, gdzie 


został zatrzymany aż do  ulkończemia 
śledztwa, po czym zostanie przekazany 
do dyspozycji władz sądowych. 


FC" HENTTETETOREKKCSKT EW WEJERKAC TYT" 
dla kajaków na Białej Przemszy — wszystko 


się w wysokości 1 |to stworzyło sympatyczne warunki letniskowe 


Ów dobry klimat stworzony przez zarząd 
Towarzystwa Kopalń Sosnowieckich w oso- 
bach prezesa p. M. Malplat i dyr. Condamin 
sprawił to, iż jednymi z lepiej prosperują« 
cych organizacyj oświatowych, kalturałnych, 
sportowych — są organizacje istniejące przy 
zakładach należących do Towarzystwa. Tedy 
z pośród wszystkich oddziałów Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej w Zagłębiu na czoło wysuwa. 
ją się oddziały w Niwce i Zagórzu. 

Nawiasem dodać trzeba, iż z grona pracow- 
ników Towarzystwa Kopalń Soenowieckich wy- 
chodzili 


najbardziej ofizrni pracownicy 
na niwie oświatowej 

w dobie przedwojennej i już po uzyskaniu nie 
podległości Polski. Jednymi z najbardziej za 
służonych krzewicieli oświaty w Zagłębiu, to 
byli ludzie pracujący w Towarzystwie Kopalń 
Sosnowieckich, którzy w pracy swej spotykali 
się z najzupełniej życzliwym i realnym popar: 
ciem zarządu Towarzystwa, 

Widome rezultaty tego stosunku obserwo« 
wać można w świetlicach, w rozwoju oddzia» 
łów PMS. Niewątpliwie jednym z tmpomtjąs 
cych rezultatów stosunku Towarzystwa do 


KRONIKA ZAWIERCIA 


Kres nocnych wędrówek 

NA CMENTARZU KOŚCIELNYM 

Z imicjatywy zawierciańskieso pro- 
boszcza, ks. prałata Fr. Zientary został 
powołany do życia w szczupłym gronie 
komitet ogrodzenia fnumtowej stromy 
cmentarza kościelnego w. Zawierciu. 

Do komitetu tego weszli pp.: ks. pra 
łat Zientara, dyr. Banachiewicz, St. Ho 
lenderski, inż. E. Stephan i inni. Zasa- 

 dniczo cmentarz kościelny w Zawierciu 

już przed paru laty został ogrodzony 
murem cementowym. Obecnie przepro- 
wadzone zostaną roboty remontu od 
strony ul. Kościuszki (front ementa- 
rza), wmunaiwanie bramy środkowej, 
żelaznej oraz dwóch furt, których do- 
tychezas nie było. 

Do przeprowadzenia tych robót p. St. 
Holenderski zaofiarował cement, p. Sz. 
Grzybczyk czerwoną cegłę, a p. Toma- 
ski zajmie się zbieraniem gotówki na 
zakup sztab żelaznych. Roboty te już 
są rozpoczęte i w niedługim czasie do- 
czekamy się doprowadzenia do porząd- 
ku frontowej strony cmentanza kościeł 
nego. 

Gdy cgrodzenie cmentarza będzie już 
wykończone wtedy skończą się nocne 
spacery mętów Zawieraja i innych po- 
dejrzanych typów, gdyż bramy emen- 
tarne będą zamykane na noc. 


X KONTERENCJA U PREZYDENTA 
M. ZAWIERCIA. Wczoraj w godzinach 
rannych prezydent m. Zawiercia p. Cz. 
Kowalski przyjął delegatów Związków 
robotniczych zawodowych, z którymi 
przeprowadził dłużczą kcmferencję. Na 
konferencji tej poruszamo sprawę bez- 
robocia na terenie Zawiercia oraz spra- 
wę ostatnich redukcji na robotach pu- 
blicznych i szereg jeszcze innych spraw 


X NOWY INSPEKTOR PRACY. Jak 
już podawaliśmy przed paru tygodnia- 
mi, dotychczasowy inspektor pracy w 
Zawierciu p. inż. mgr. W. Zwoliński, 
podał się do dymisji, która została przy 
jęta. Po dymisji p. Zwołińskiego tym- 
czasowe zastępstwo objął inspektor pra 
cy z Częstochowy p. Al. Redłowski. Jak 
cy z Częstochowy p. Al. Radłowski. 
Władze nadzrcze mianowały już 
nowego inspektora pracy w Zawierciu 
p. W. Nawarę z Brześcia nad Bugiem. 
Nowomianowany inspektor pracy w dn. 
wczorajszym objął urzędowanie. 
X WALNE ZEBRANIE EMERYT6óW. 
W ub. niedzielę w lokału własnym od- 
było się walne doroczne zebranie człon 
ków Stowarzyszenia emerytów państ. 
oddział w Zawierciu. Na przewodniczą 
cego poproszono p. Grzegosza Kozłow- 
skiego. Po złożeniu sprawozdań zebrani 
udzielili zarządowi absolutorium. Za- 
rząd ponownie wybrano w poprzednim 
składzie. 
O Ta. 1. « TRE ROWEREK E AA 


Zapisz się na członka 


P. M. S. 


Wczoraj o godz. 7 rano mieszkańcy 
ul. Górniczej w Sosnowcu zostali poru- 
szeni wypadkiem, jaki się zdarzył w 
domu nr. 6. 

Oto jeden z robotników niejaki Mie- 
czysław Nowak, zam. tamże w przystę- 
pie depresji duchowej oraz zdenerwo- 
wania poderżnął sobie w celach samo- 
bójczych brzytwa gardło. 

Karetka PCK. przewiozła  natych- 
miast samobójcę do szpitala Ubezpie- | 


ŻYCIE GO 


Port gdyński zostanie połączony ka- 
nałem z Wisłą. W ten sposób eksport 
z głębi kraju będzie się mógł odbywać 
drogą wodną z ominięciem Gdańska. 
Sprawa jest przedmiotem rozważa- 
nia Izby Przemysłowo - Handlowej w 
Bydgoszczy. 

Sfery Pomorza uważają skierowanie 
drugi wodnej ku Gdyni za pilną konie- 
czność ze względu na to, że transporty 
rzeczne spotykają się z dużymi trudno- 
Ściami, niewygodami w Gdańsku. 

Z projektem budowy kanału łączy się 
plan przeprowadzenia wiełkich robót re 
gulacyjnych na Wiśle. W ten sposób o- 
trzymamy ważną dla życia zospodar.| 


Wkłady w Kasa 


Ogólny stan wkładów w Pocztowej Kasie 
Oszczędności na dzień 50 czerwca rb. wynosił 
według danych Główrego Urzędu Statystycz- 
nego 911.971 tys. zlotych, wobec 920.634 tys. 
złotych, na dzień 51 maja r. b., zmniejszył się 
więc w ciągu czerwca o 8.663 tys. złotych. 
Przyczyną tego spadku było zmriejszenie się 
wkładów na nechunkach czekowych (z 216.020 
tys. do 196.154 tys. złotych), natomiast wkłady 
na książeczkach oszczędnościowych w P. K. 
O, podniosły się znacznie, gdyż z 704.614 tys. 
do 715.817 tys. złotych. 

W 359-<in komunalnych kasach oszczędno- 
ści ogólny stan wkładów na dzień 530 czerwca 
rb. wynosił 

158.214 tys. złotych, 

wobec 744274 tys. zł. na 51 maja mb. przy 
czym wkłady oszczędnościowe wyrażały się 


NA CENTRALNA TARGOWICĘ W MY- 
SŁOWICACH SPĘDZONO OD DNIA 20. LIP 
CA DO 26 LIPCA 1937 R.: Buhai — 45, Krów 
— 36), Jałówek. — 4i, świń — 1260, cieląt — 
132, razem: 1836 sztuk zwierząt. Płacono w 
dniu 26 lipca br. za 1 kg żywej wagi od 0.40 
zł. do 1.60 złotych. 

WYJAŚNIENIE MINISTERSTWA SKAR- 
BU O PRZEPISACH EGZEKUCYJNYCH. Mi 
nisterstwo Skarbu wydało zarządzanie mocą 
którego przedłużyło o dwa tygodnie przewi- 
dziany w obowiązujących przepisach egzeku- 
cyjnych 4-tygodniowy «kres zmiany, podozas | 
którego dokonywanie licytacji przedmiotów, 
zajętych u właścicieli, użytkowników lub dzier | 
żawców gospodamstw rolmych na pokrycie tak 


„RURJEŃR ZACHODNI" piątek, dma su lipca lys roku 


Brzytwą pozbawił się życia 


w stanie depresji duchowej 


czalni, gdzie w parę minut później 
zmarł ną skutek dużego upływu krwi. 

Na razie nie wiadomo, co było pray- 
czyną, która skłoniła Nowaka do po- 
pełnienia samobójstwa. 

Pomieważ Nowak pracował bez przer- 
wy przeto należy cnzucić hipotezę ja- 
koby popełnił samobójstwo z powodu 
braku pracy. 

Niewątpliwie śledztwo 
sprawę. 


wyjaśni tą 


SPODARCZE 


Kanał, który połączy Gdynię z Wisią 


czego arterię taniej i dogodnej komuni 
kacji. Ogólny koszt imwestycyj wynie- 
sie pół miliarda złotych, w tem budowa 
kanału pochłonie 150 milionów. 

Kanał rozpoczynałby się pod Bydgo- 
szczą lub Świeciem i prowadziłby do 
basenu przemysłowego w porcie gdyń- 
skim. Ma być tak zbudowamy, żeby mo 
gły wpływać do niego statki morskie. 

Celem przedyskutowania tych waż- 
nych kwestyj, istnieje zamiar zwołania 
na wrzesień do Gdyni „kongresu wiśla- 
nego*, w którym wzięliby udział przed- 
stawiciele sfer gospodarczych miast le- 
żących nad Wisłą. 


ch Oszczędności 


cyfrą 657.385 tys. złotych, wobec 647.545 tys. 
złotych, a wkłady na rachunkach bieżących 
wynosiły 100.831 tys. wobec 96.729 tys. złotych. 
Widzimy z powyższego, że w kasach komunal- 
nych wzrosły w ozerwcu wkłady wszystkich 
typów. 
Przy tym 
zwiększyły się łokaty 

zarówno w kasach miejskich, jak też powiato- 
wych i innych. Ogólny stan wkładów w 125- 
cią kasach miejskich osiągnął na dzień 30-go 
czerweau rb. 502.471 tys. zł, wobec 488.841 tys, 
na 31 maja rb, w 228-miu kasach powiatowych 
wynosił 250.908 tys. wobec 250.643 tys. złotych, 
w 5-ciu kasach związków międzykkomunalnych 
5.228 tys. wobec 5.221 tys, a w kasie woje- 
wódzkiej 1.607 tysięcy, wobec 1.569 tys. zł. 


K ronika gospodarcza 


zaległości skarbowych, jak i wszystkich innych 
wierzycieli, jest niedopuszczalne. Zarządzenie 
to odnosi się do wszystkich rolników. 

WZROST PROTESTÓW WEKSLOWYCH. 
W czerwcu rb. zaznaczył się zmaczniejszy 
wzrost protestów wekslowych, jeśli chodzi o 
liczbę weksli zaprotestowamych. Natomiast su- 
ma weksli zapnetestowanych w milionach zło- 
tych zbliżona była do cyfr majowych. Według 
dzmych Głównego Urzędu Statystycznego za- 
protestowano w czerwcu rb. na terenie całej 
Polski 147.5 tys. sztuk weksli na sumę 17.6 
miljonów złotych, wobec 145.5 tysięcy sztuk 
na sumę 17.4 milj. złotych w maju noku bie- 
żącego i 183.5 tys. sztuk wartości 18 milj. zł, 
w czerwcu 1935 roku. 


towa OLKUSZA 


115 tys. dodatkowego kredytu 


DLA POW. OLSKUSKIEGO 


Wojewódzki Fundusz Pracy w Kiel- 
cach przydzielił dodatkowo 115 tys. zł 
na budowę dróg w powiecie Olkuskim, 
mianowicie: na budowę dróg samorzą- 
dowych 50 tys. zł., na odbudowę dróg 
zmiszczcnych klęską powodzi 15 tys. zł. 
ma komserwację dróg samorządowych 
45 tys. zł. i ma budowę drogi od st. 
Rabsztyn do Krzywopłotów 5 tys. zł. 

Dzięki tej pomocy, wszystkie robo- 
ty na drogach mogą być kontynuowane 
zatrudniając nadal dotychczasowa licz- 
bę robotników, tj. 1260 osób. 


— < y 
„ORZEŁ“ — Zakochane kobiety. 
——_ 90m 
X BRAT Z NAJEMCAMI POBIŁ BRA 
TA. W Glanowie, gm. Jangrot (Olku- 


skie) na tle familijnych porachunków, 
został niebezpiecznie pobity Stefan Gą- 
sior przez swego brata, Edwarda, który 
dobrał sobie do pomocy jeszcze dwóch 
braci: Stefana i Józefa Kowalskich z 
Kamienicy, gm. Gołcza (Miechowskie). 
Stefana Gąsiora w groźnym stanie od- 
wieziono do szpitala. Sprawców zatrzy 
mano. 


X FATALNE SPOTKANIE SAMO- 
CHODU Z FURA. W dniu 28 bm. na 
szosie pomiędzy Pilicą i Żarnowcem — 
samochód os:bowy prowadzony przez 
T. Chuterkę z Niegowonic (pow. Za- 
wierciański) spotkał się z furą, zała- 
dowaną zbożem iks,  Wiłamowskiego, 
proboszcza z Żarnawca. Wskutek prze: 
straszenia się komie gwałtownie skrę: 
ciły i przewróciły wóz, powodując upa- 
dek osób, siedzących wysoko na zbożu. 
Skutki upadku były fatałne, bowiem 
trzy osoby doznały poważnych obrażeń 
a jedna, Helena Kosibucka, ma m. in. 
pęknięte kości nóg. Wszystkie poszko- 
dowane osoby należą do służby ks. pro 
boszeza. 


PROGRAM RADIOWY 


PIĄTEK, 30 LIPCA 1937 R. 


6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna 6.03 Chót 
Międzyszkolny — płyty 6.18 Gimnastyka 6.383 
Muzyka 7.10 Muzyka 11.57 Sygrał czasu i hej- 
nał 12.15 „Przypatrzmy się naszemu gospo- 
darstwu* — pogadanka 12.25 Orkiestra Kiu- 
bu Mandolinistów „Sempre-vivo" 15.00 Kon- 
cent życzeń 15.15 „Fragmenty operowe" — 
płyty 15.30 Poradnik sportowy 15.56 „Jak spę- 
dzić święto?“ 15.45 Wiadomości gospodarcza 
16.00 Rozmowa ks, kapelana Mithaia Rękaza 
ż chorymi 16.15 S. Karg-Elert: Aforyzmy o 
kobiecie 16.45 Nasi emigranci w drodze 45 
Ameryki — reportaż 17.00 Lekka musyka ka- 
meralna 17.50 Z wabikiem na rogacza — ypo- 
gadanka, 18.00 Skrzynka ogólna 18.15 Wią- 


w Katowicach 
18.45 Wiadomości sportowe 18.50 Pogaazmka 
aktualna 19.05 Transmisja opery Wolfganga 
Amadeusza Mozarta „Czarodziejski flet" z 
Salzburga 22.05 Powieść mówiona: „Wakacje 
pami Wandy“ 22.20 Pół godziny operetki -= 
płyty. 


poczynań kulturalno - oświatowych to 
piękny stadion sportowy w Niwce 

i niedawno poświęcony dom Związku strzelec- 

kiego. 

Polska Macierz Szkolna, harcerstwo, Sokół, 
Związek Strzelecki, towarzystwa sportowe 
(dysponujące pięknymi boiskami), Tow. Św. 
Wincentego a Paulo, Polski Czerwony Krzyż, 
LOPP, Liga morska i kolonialna — wszystkie 
te stowarzyszenia, gdy tyłko zwróciły się o 
pomoc, korzystały z życzliwego poparcia, 
oczywiście w ramach możliwości. 

Wspominaliśmy o 

Lidze morskiej i kolonialnej 


Trechę uwagi rozwojowi tej organizacji warto 
poświęcić. Oto w krótkim czasie, raptem w 
przeciągu kiłku miesięcy, ściślej mówiąc od 
chwi}, gdy prezesem został wybrany dyr. 
Condamin osiągnęła ona wspaniały rozwój 
i rozmach. Oddział Ligi morskiej i kolonial- 
mej przy Towarzystwie Kopalń Sosnowieckich 
osiągnął imponująca 
cyfrę 2000 członków płacących składki. 

Uroczystość zorganizowana w dmu Święta 
Morza w Niwce, z udziałem delegata z War- 
szawy była wspaniałą manifestacją na rzecz 
morza polskiego. Oddział tem, przy wydatnej 


pomocy zarządu Towarzystwa K. S. wysłał 
po jednym delegacie górniku z każdego koła 
do Gdyni. I pisali później ci górnicy, wzru- 
szeni tym, że danym im było oglądanie Pol- 
skiego Morza: 

Zawdzięczając L. M. i K. przy Towarzy- 
stwie Kopalń Sosnowieckich, zostaliśmy ob- 
darzeni przez łosowanie bezpłatnymi bileta- 
mi na uroczystości Święta Morza w Gdyni: 

Bytność w Gdyni pozostanie nam na za- 
wsze w pamięci, gdyż 

wszełkie opisy i opowiadania, jakie 
słyszeliśmy nie mogą nawet w części 
dać wyobrażenia o tym, 
co widzieliśmy. 

Imponujące rozmachem nowe miasto 

Gdynia zadziwia swymi ulicami. 
Nasze okręty chwytają za serce 
i na zawsze przykuwają myśl, 
że i my Połacy jesteśmy mocar- 
stwem z prawem komunikowania 
się z całym światem. 
Trudna nam wyładować na papier, to co 
wypełnia nasze serca i umysły, stwierdza- 
my przeto, iż zostaniemy gorliwymi zwolen- 
nikamy L. M. i K., której cele po zobacze- 
niu morza i okrętów — stały się nam cał- 
kowicie zrozumiałe, 


Składamy podziękowanie L. M. i K. przy 
Towarzystwie Kopalń Sosnowieckich za u- 
przystępnienie nam zwiedzenia Gdyni. 


Kopalnia „Niwka* — Frukacz Włady- 
sław, Tosza Marcin, Koszowski Jan, Na- 
leżniak. 

Kopalnia „„Modrzejów* — Drewniak Jan. 

Kopalnia „Milowice* — Kleszcz Józef, 


Ciutka Marian. 
Niwka, 16 lipca 1937 r. 


Czyż nie jest wiele mówiącym fakt, iż 
dyrektor Francuz stoi na czele organizacji, 
której celem i zadaniem jest praca nad umoc- 
nieniem polskiego stanu posiadania nad pol- 
skim morzem? Czy nie jest wiele mówią- 
cym fakt, iż ten „obcy kapitał“ tak życzliwie 
odnosi się do naszych państwowo i narodowo 
twórczych poczynań? I czyż nie jest te znako- 
mitym potwierdzeniem istotnie życzliwego u- 
stosunkowania się przedstawicieli kapitału 
francuskiego do istotnych polskich proble- 
mów? 

Nie wyczerpujemy całkowicie tematu świad- 
czeń społecznych dokonywanych w sposób nie 
przymusowy i dobrowolny przez Towarzy- 
stwo Kopalń Sosnowieckich. Boć już w tej 
chwili obraz ten jest niemal pełny. Może dla 
uwypuklenia konturów jedynie, warto jeszcze 


zaznaczyć, że ustawowe świadczenia so- 
cjalne Towarzystwa jak: stałe zapomogi dla 
emerytów oraz wdów i sierot po pracowni- 
kach wraz z pomocą kształcenia dzieci pracow: 
ników w zakładach naukowych Średnich i wyż. 
szych 

wynoszą około 200.000 zł. rocznie. 


Cóż nam mówi obraz społecznego udziału 
w życiu Zagłębia Dąbrowskiego Towarzystwa 
Kopalń Sosnowieckich, Towarzystwa znajdu- 
jącego się w rękach kapitalistów francuskich ?, 
Mówi niewątpliwie jedno: oto w sposób ten- 
dencyjny i rozmyślny próbowano niejedno- 
krotnie obraz ten dementować społeczeństwu 
w oświetleniu fałszywym, aby stworzyć at- 
mosferę niezdrowego uprzedzenia i rozdzwię: 
ku w stosunkach polsko - francuskich. 

Powyżej naszkicowany istotny ohraz sto- 
sunku kapitału francuskiego reprezentowane- 
go przez Towarzystwo Kopalń Sosnowieckich 
do problemów społecznych, kulturalnych, sa. 
morządowych na terenie Zagłębia powinien 
sprostować te błędne mniemania, które fabry- 
kowane były w wyniku bądź nieświadomości, 
bądź. celowo. 

ra. 
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„Co chce ten szajgec?” 
Motywy wyroku w sprawie Joska Pędraka 


Obrońcy Joska  Pędraka otrzymali 
motywy wyroku, na podstawie którego 
Josek Pędrak skazany został na doży- 
wotnie więzienie za zabicie w dniu 18 
czerwca tragarza Stefana Barana w 
Częstochowie. 

Według wyroku przebieg zajścia 
przedstawiał się następująco: Krytycz 
nego dnia Stefan Baran szedł wałami 
Dwernickiego ciągnąc wózek ręczny. 
Przechodząc przed składem żelaza nie- 
jakiego Zełwera, Baran żartem zamie- 
mzy? się dyszłem w stronę syna właści- 
ciela sklepu, Abrahama Zelwewa. Wyni- 
kła stąd sprzeczka, w którą wmieszał 
się przechodzący Pędrak. Zatrzymał się 
on i zapytał po żydowsku Zelwera: 

— Co chce ten szajgec? 

Baram obrażony słowem szajgec, nzu 
¿ji w stronę Pędraka przekleństwo. — 
Wtedy Pędrak wyjął rewolwer i wymie 
rzył w stronę Barana. 

W chwili, gdy Baran we własnej o- 
bronie rzucił w kierunku Pędraka mały 
kamień, który go jednak nie trafił, 
Pędrak strzelił i trafił Barana w pierś, 

m rzucił się do ucieczki. 

Pędrak przyzmał się, że umyślnie celo 
wał w Barana. 

Oskarżony Pędrak sprowokował Ba- 
rama, co spowodowało z jego stromy re- 
akcję. Sąd stamał na stanowisku, że 
oskarżony nie działał w obronie komie- 
cznej, gdyż przed strzelaniem Baran 
mie miał niczego w ręku i niczem nie 
groził życiu Pędraka. 5 
Przechodząc do wymiaru kary, sąd 
był zdania, że oskarżony mógł uniknąć 
całego zajścia, zakończonego śmiercią 
Barana. Uporczywość i natarczywość 


szy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZ 
1 AREMA WNRAGNICZEGO === 


„PODRĘCZNIK OBRONY PRZECIWLOT- 
NICZEJ* — Marian Jurecki, mjr. dypl. 
Warszawa, W. I. N. O. 1936 r., stron 340 i 143 
ryc. cena zł. 8.—. 


W ostatnich latach doby powojennej jesteś- 
my świadkami niebywałego rozwoju lotnietwa 
ma całym świecie, co zdaje się wskazywać na 
to, że punikt ciężkości przyszłych działań wo- 
jennmych przesunie się z powierzchni ziemi w 
obszary powiebrzne. 

Niebezpieczeństwo lotnicze podczas ewemtu- 
alnej wojny przyszłości zwróciło uwagę wszyst 
kich narodów i zmusiło państwa do przygoto- 
waf z zakresu przeciwlotniczej. Nie- 
bezpieczeństwo to — jak widzimy na przykła- 
dzch wojny w Abisynii i w Hiszpanii 

sięga w głąb kraju, 

godzi w całe społeczeństwo, które bodaj silniej 
od żołnierzy frontowych odczuje nalot eskadr 
nieprzyjacielskich. Aby nie być zaskoczonym, 
naród musi się zdobyć na zorganizowanie o- 
brony. Może być ona czynna i bierna. Obrona 
czyha ma ma celu zwalczanie samolotów nie- 
przyjacielskich; bierna zaś dąży do zmniejsze- 
nia skutków działania lotnictwa. 

Dokłady obraz niebezpieczeństwa! napadów 
lotniczych jak również sposobów walki i obro- 
ny daje nam praca wybitnego fachowca mjr. 
dypl. M. Jureckiego pod powyższym tytułem. 
Stanowi ena syntetyczne ujęcie całokształtu 
wiedzy z zakresu obrony przeciwlotniczej, przy 
tym jest to jedna z pierwszych prac z tej dzie- 
dziny w naszej literaturze. Autor wykorzystał 
swą gruntowną wiedzę i obfita literaturę kra- 
jową i zagraniczną. h 

Praca podzielona została na cztery części. 
Omavia oma napady lotnicze i środki obrony, 
przeciwlotniczą służbę informacyjną, oraz obro 
nę przeciwlotniczą czynną i bierną. Książkę 
cechuje jasmy i przejrzysty układ. Liczy 340 
stron druku oraz 143 ryciny. e 

Ze względu na poruszone w pracy niezwy- 
kle ważne zagadnienia, obchodzące nie tylko 
wojsko, organizacje p. w. i Społeczne, policję, 
straże pożarne, organa administracji ogólnej, 
ale i szerokie rzesze myślącego społeczeństwa 
— zapoznanie się z nią jest wskazane niemal 
dla każdego obywatela. Przestudiowanie jej 
jest wprost obowiązkiem tych, którzy powo- 
łani są do czuwania nad bezpieczeństwem prze 
ciwlotniczym kraja na wypadek wojny. Bardzo 
wartościowa książka ta uzyskała pierwszą na- 
grode na komkursie prac maukowych przepro- 
wadzanym rok ncczmie przez Wojskowy In- 
stytut Naukowo-Oświatowy. 

Należy nadmienić, że praca ta omawia za- 
gadmienie obrony przeciwlotniczej nie tylko z 
punktu widzenia taktycznego ale i struktural- 
ho-orgamizacyjnego. 

Niska stosunkowo cena 


powinna zachęcić 


z jaką prowokował on Barana, świadczą 
o tem, że chciał umyślnie, kierując się 


nienawiścią- rasową, wytworzyć taki 
stan rzeczy, w jakim mógłby użyć prze 
ctwko chrześcijaninmowi broni. 
Zabójstwo Barana było dokonane 
przez Pędraka bez powodu, przy czym 


na o wymuszenie pieniędzy, szkalował 
go. 
Żadna zatem kara terminowego wię- 
ziemia nie byłaby celową. Wobec tego 
sad skazał Joska Pędraka na więzienie 
dożywotnie. 

Jak wiadomo, obrońcy Pędraka wnie 


oskarżony nie wykazał żadnej skruchy |Śli apelację do Sądu Apelacyjnego w 
a jeszcze po śmierci pomawiając Bara- | Warszawie, 


au SPORT s"u 


„Fair play” -- dewizą sportu! 


Ostatnia kompromitacja częstochowskiego okręgu 


Sprawa Guba Józeńa biorącego czynny u- 
dział w Zewie i KS Kresy (Chorzów) znala- 
zła nowe, wręcz sensacyjne rozwiązamie przez 
Okręg kielecki w Częstochowie. 

Jak wiadomo, miejscowy podokręg ukarał 
klub Zew zweryfikowaniem zawodów, w któ- 
rych brał udział Gut, jako walkowerów dla 
przeciwników, a Gut został przez Śl. OZPN 
załwieszony na 4 miesiące, Od tej decyzji we- 
ryfikującej zawody, Zew odwołał się do akrę- 
gu w Częstochowie, który amulował decyzję 
podokręgu i przywrócił Zewowi zabrame pun- 
kty. Bardzo ciekawie brzmią motywy tego wy- 
roku, według których WGiD okręgu stanął 
na stamowisku, że instancje zagłębiowskie 
niesłusznie odebrały punkty Zawowi, gdyż 


gracz Gut zeznał, że wprowadził klub w błąd |: 


podając fałezywe imię. W dochodzeniu nie 
stwierdzono całkowitej winy klubu. 

Zdaje się, że okręg przy rezpańryw:niu spra 
wy Guta nie wziął pod uwagę, że w Wydziale 
G. i D. podokręgu znajdują się dowody rze- 
czowe, stwierdzające ponad wszelką wątpli- 
wość winę klubu Zew, a mianowicie: 1) pi- 
śmienne zeznania sekretarza klubu Kresy, że 
zawieszony na 5 lat b. członek zarządu klubu 
Zew p. Stojczyk jeździł na Śląsk i kaperował 
Guta dla Zewn, 2) legitymacja sportowa Gu- 
ta w której wypisane było imię Józef, a na- 
stępnie wytarte i przerobione na Bertold, 3) 
klub Kresy wiedział o tym, że Gut Józef gra 
jednocześnie w Zewie, od którego otrzymał 
posadę. 

Poza tym nie ulega żadnej wątpliwości, że- 
by klub Zew nie wiedział o prawdziwym 
imieniu Guta, który z chwilą otrzymania -po- 
sady, musiał przedstawić dowody osobiste, w 
których jest wypisame imię Józef, chybw że 
i te sfałszował, a jeśli tak było, to powimien 
tym się zająć prolkunator! 

W ub. niedzielę wieczorem  telefonował do 
nas p. Stojezyk, któny między innymi oświad- 
czy, że RKS Czarni wiedzieli o całej tej spra- 
wie od dawna, ale trzymali przezornie język 
za zęhami. Na masze zapytanie, czy powyższa 
wiadomość odpowiada prawdzie zarząd RKS 
Czarnych oświadczył, że jest to niecne kłam- 


stwo, z którego wynika, że Zew chce wcią- 
gnąć w aferę Czarnych. 

W jedmym z dzienników zagłębiowskich u- 
kazała się notatka, że prezes podokręgu p. 
Wolski nie będzie składał protestu od wyrolu, 
gdyż od samego początku przeciwny był uka- 
rania Zewu!? 

Jakto? Więc człowiek i nieskazitelnej opi- 
nii, jakim jest pæprezes Wolski, miałby poło- 
żyć swój placet pod brudnymi krmbinacjami 
sportowymi? w to nigdy nie uwienzymy! Na- 
leżałoby, żeby p. Wolski te rzecz wyjaśnił. 
Tylko nie tak, jak .to uczynił do spółki z p. 
Chomzelskim w „Ekspresie Zagłębia* z dnia 
25 bm., gdzie w odpowiedzi na nasz artykuł, 
wyraził się, że jest to „złośliwy paszkwil“ 
opisał cały przebieg śledztwa w sprawie 
Guta, natomiast nad postawionymi zarzutami 
przeszedł do porządku dziennego. 

Apslujemy i przypominamy nowym wła- 
dzem zagłębiowskim OZPN, któny rozpoczyma 
swoją działalność 1 sierpnia br., że obowiąz- 
kiem jego jest stać na straży przepisów sta- 
tutu PZPN, w co zresztą wcase nie wątpimy 
gdyż znajdują się tam ludzie godni zaufania 
i pełni zapału i poświęceenia dla dobra sportu. 
Czas niewątpliwie pokaże, że przeniesienie o- 
kręgu do Scsnawca było jednym z najszczę- 
śliwszych posunięć dla dobra sportu. Daj to 
Boże! 


TS NAPRZÓD Z LIPIN 
W DĄBROWIE GóRN. 


W dniu 1 sierpnia r.b. o godz. 17 mistrz 
Ligi Śląskiej i Olkręgu śląskiego mozegra na 
stadionie PW i WF w Dąbrowie Górniczej 
spotkanie towamzystkie z mistrzem Okręgu 
kieleckiego RKS Zagłębie. 

»Naprzód zagra w swym pełnym składzie, w 
jakim gna o wejście do Ligi państwowej: Ko- 
lender, Kamdela, Michalski, Szumilas, Piec II, 
Klosek, Wożniok, Stanowski, Teuber, Piec I 
i Kalemba. Naprzód ma na swym r-ku zwy- 
cięstwa w bieżącym sezonie nad Ruchem, mi- 
strzem Polski 3:1 i AKS 4:2. 

Zawody ze względu ma dobra formę Śląza- 
ków oraz rzadki ich pobyt w Zagłębiu wzbu- 
dzą niewątpliwie zainteresowanie sportowców 
Zagłębia. 


Dziewczę z odległej stacji 


Slub krótkofalowców 


W Anglii i w Ameryce jest bardzo wielu 
amatorów krótkofalowców. Posiadają oni wła- 
sne stacje nadawcze i porozumiewają się z cał- 
kowicie nieznanymi stacjami, które przypad- 
kowo „łapią”, 

Przed kilkcma miesiącami pewien zamożny 
młodzieniec z Saint Louis, Jerzy Wabash, po- 
siądający stację krótkofalową, chciał nawią- 
zać kontakt z pewną stacją, z którą rozmawiał 
przed kilkoma dniami, Przez dłuższy okres 
czasu nikt się nie odzywał. W końcu nastąpiło 
„porozumienie“ i pytemie czy nie miałby chę- 
ci porozmawiać z inną stacją, a miamowicie 
XBBOP. 

— Gdzie zmsjduje się ta stacja? — zapytał 
Wabash, któremu w zasadzie było obojętnie z 
jaką stacją się porozumiewa. 

— Daleko, bardzo daleko — odparła XBB 
OP. — w Kamadzie, dwieście kilometrów na 
północ od Saint Lawrence. HDYD — to ostat- 
nie w języku krótkefalowców oznacza „Jak 
się pamu powodzi (Skrót amgielskiego powie- 
dzenia „How do yondow'"). 

— GOB — odpowiedział Wabash (Good, old 
boy — dobrze, stary chłopie). 7 

Na to mów stacja XBBOP. nadała dziesięć 
razy, ha, ha, ha. 

— Co to za powód do śmiechu? — zatele- 
grafował w dalszym ciągu Wabash. 


„Starym chłopem". Jestem kobietą i mam do- 
piero dwadzieścia lat. 

Następnie młoda dizewczyna z odległej sba- 
cji XBBOP cpowiedziała, że się nudzi, że apa- 
rat należy do jej brata, sierżanta policji, któ- 
rego prawie nigdy. nie ma w domu, że ma ko- 
sztanowe włosy, że lubi dużo się śmiać i że 
będzie szczęśliwa, gdy zdoła się wydostać ze 
swego „bezgramicznego pustkowia”. 

Wabash nic nie odpowiedział, ale, jak póź- 
niej przyznał się, zakochał się na zabój w 
dziewczynie z odległej stacji XBBOP. 

Od tego wieczoru ciągle się z nią porom- 
miewał, a po ośmiu dmiach zapytał, nieśmiało, 
czy chciałaby zostać jego żoną. Przez kilka 
chwil poprzez powietrze biegły zmaki ożywio- 
nej „mozmowy”, pomieważ młoda dziewczyna 
była oszołomiona tą propozycją. W końcu wy- 
raziła swą zgodę i oświadczyła, że nazywa się 
Wirginia. 

— Stop — odpowiedział Wabash — przy- 
jeżdżam! 

Jeszcze tego samego wieczoru udał się na 
Północ. Po trzech dmiach przybył do stacji 
XBBOP., gdzie poznał osobiście swą „nanze- 
czeną”, pannę Wirginię Hampton i jej brata, 
W cztery dmi później odbył sie ich ślub. 

Wszystko przemawia za tym, że małżeńst- 
wo to będzie szczęśliwe, mimo że swatem mła- 
dej pary ył aparat krótkafalowy. 


SLKA WIEŚ HALLEROWO 
ZWAĆ SIĘ BĘDZIE WŁADYSŁAWO- 
WEM 

Budujący się port rybacki nad ctwar 
tym Bałtykiem Wiełka Wieś wraz z ką: 
pieliskiem Hallerowo w najbliższej już 
przyszłości zmieni nazwę na Władysła- 
wowo. 
Sprawa nowej nazwy dla portu ry- 
vackiego i przyszłego miasta była dy- 
skutowana na konferencji w Gdyni, w 
której udział wziął P. Prezydent R. P. 

Nazwa - Wladyslawowo posiada usa» 
sądnienie historyczne, gdyż pod Wielką 
Wsią za czasów króła Władysława IV- 
go zbudowane były bataliony obronne 
polskie. Wielka Wieś i Halelrowo two- 
rzyć będą dzielnicę tej nazwy w nowem 


mieście. Trzecia tradycyjna nazwa — 


Międzymorze, odnosząca się do terenów 
pod Wielka Wsią, gdzie zaczyna się na- 
sada Helu, zostanie zachowana, jako na- 
zwa trzeciej dzielnicy przyszłego Wła 
dysławowa. 


PROCES 0 KATASTROFĘ 
KOLEJOWĄ 

Do Sądu Okręgowego w Warszawie 
wpłynęło kilka powódzbw poszkodowa- 
mych w katastrofie kolejowej pod Czę- 
stochową. Na skutek złego nastawienia 
zwrotnicy pociąg lux-borpeda wykoleił 
się, przy czym zginęła cała obsługa a 
szereg pasażerów odniosło ciężkie obra- 
żenia. 

Skargi złożone przez poszkodowamych 
domagają się zasądzenia od dyrekcji 
kolejowej odszkodowań w wysokości m. 
inn. 50.000, 100.000 i 150.000 złotych. 
Sprawa zmajdzie się na wokandzie w 
końcu sierpnia br. 

O 12 MNIEJ... 

Przed niedawnym czasem z Wilna 
wyruszyła grupa żydów w ilości 12 osób. 
Żydzi zamierzali dostać się na teren Ro- 
sji sowieckiej, lecz w drodze w zagad- 
kowy sposób zaginęli, Rodzimy zaginio- 
mych sądziły, że znajdują się oni jednak 
w Rosji. Dochodzenie ustaliło jednak, 
że żydzi granicy nie przekroczyli i że 
ich w Rosji nie ma. i 

W związku z tym rodziny zaginionych 
żydów zwróciły się do władz prokurator 
skich w Wilnie z prośbą o przeprowa» 
dzenie dochodzenia, gdyż zachodzi po- 
dejrzenie, że niedoszli „emigranci“ zo- 
stali wymerdowami przez przemytników: 
którzy mieli im ułatwić przekroczenia 
granicy i dostanie się do Rosji, 

'TRAGEDIA MIŁOSNA 

Na polach wsi Kępka Wysocka w pos 
wiecie garwolińskim (lubelskie) roze- 
graba się krwawa tragedia miłosna, Mie- 
szkaniec tej wsi 20-letni Bolesław Ka~ 
bala, kochał się w ł7-letniej Stanisławia 
Kabałównie. Ostatnio na tle mieporozu= 
mień doszło do ostrej wymiamy słów, w 
czasie której Kabala dwukrotnym wy- 
strzałem 2 rewolweru położył trupem 
Kabałównę, a następnie odebrał sobie 
życie. Tragedia dwojga młodych ludzi 
wywołała zrozumiałe wrażenie. 


70-LETNIA. SFARUSZKA 
ZABÓJCZYNIA 

Niecodzienna sprawa była pnzedmio» 
tem rozprawy karnej przed sadem okr. 
w Kołomyi. Na ławie oskarżonych za- 
siadła 70-letnia staruszka, Paulina Sa- 
dowińska, oskarżoma o.. zabójstwo. 0- 
skarżona przebywała w miejskim domu 
starców w Kołomyi i miała powierzoną 
opiekę nad sparaliżowaną i ułommą An- 
ną Bijowską. 

Sadowińska spała obok łóżka Bijowa 
skiej, ale zamiast się nią opiekować, 
dotkliwie ją biła i nie udzielała jej po- 
trzebnej pomocy. Nieszczęśliwa istota 
pokryta była sińcami, pochodzącemi oč 
razów, zadanych przez okrutną opiekum- 
kę. W marcu tego roku, pewnej nocy, 
prosiła sparaliżowana o trochę mleka. 
Sadowińska wówczas chwyciła ronde) 
żelazny i uderzyła ją dwa razy po gło 
wie. Razy były tak silne, że nieszczęśli- 
wa kobieta zmarła nazajutrz. 

Na rozprawie staruszka tłumaczyła 
się, że ofiara jej była bardzo dokuczli- 
wa, że wylewała mleko i zamieczyszcza- 
ła łóżko, co skłaniało ją do bicia nie 
szczęśliwej istoty. Oskarżona twierdzi, 
że żałuje swego czynu. 

Rozprawa została przerwana celem 
przesłuchania świadków, ` 
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„KURIER ZACHODNI” * Piątek, dnia 30 lipca 
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GABINET KOSMETYCZNY 


„URODA” 


WŁADYSŁAWY W NUKOWEJ 


dyplom. kosmet. 


Sosnowiec, 3-go Maja 15, tel. 62242. 


STALE UZUPEŁNIANY W NAJNOWSZE ZDOBYCZE Z DZIEDZINY TECH- 
NITKI KOSMETYCZNEJ. — Zapobiega wszelkim defektom cery. — Pielęgnuje skóry 
łojotokowe, konserwuje, doskonali, odświeża urodę, przedłuża jej trwanie. — Usuwa 
zmarszczki, wągry, prosaki, piegi. — Masaże, kąpiele twarzy, natryski tlenowe, złu- 
szczanie skóry najnowszym sposobem. — Elektryzacja, naświetlania lampami: „Pe- 
rihel*, „Pantahelion*, „Vitalux". 
NATURALNE OPALANIE SKÓRY ZA POMOCA PROMIENI LAMPY ‚PERIHEL‘, 


Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs — Fryzowanie rzęs — Depilacja brwi 
Porady i wskazówki. 


Pielęgnacja włosów — Maqillage. 


i 
L 

Amerykanie płacą 
największe podatki 


W Stanach Zjednoczonych jeden z 
członków Kongresu podał ciekawy pro- 
jekt wprowadzenia nalepek na sprzeda- 
wane towary, na których widoczna by- 
łaby cyfra, mówąca jaką część ceny 
kupna pochłania podatek. 

Okazuje się bowiem, iż Amerykanie 
płacą obecnie najwyższy podatek, zna- 
py w dziejach skarbowości amerykań- 
"skiej. 

Podatek przewyższa sumę wydaną na 


Następczyni Jean Harlow 


Jedna z wytwórni hollywoodzkich zaanga- 
powala na miejsce zmarłej przed niedawnym 
azasem znakomitej gwiazdy filmowej Jean 
Harlow, łudząco podobną do niej stalystkę 
Mary Dees. Zawarła ona bamdzo korzystny 
kontrakt, otrzymując za każdy tydzień pracy 
w wytwórni 500 dolarów. Poza tym na jej/u- 
sługi prywatne oddano luksusowe mieszka- 
nie, samochód oraz dwie osoby służby, "ie- zeie 
Fięczny dochód Mary Dees powiększył się od i 
15 lipca 20-krotnie. 


Wypiek chleba 
BEZ SKÓRKI 


Według badań, jakie przeprowadzili 
amerykańscy lekanze, można wypiekać 
chleb bez skórki, pożądany dla pewnych 
celów dietetycznych, w ten sposób, że 
ciasto piecze się na płytach elektrycz- 
nych prądem elektrycznym. Ciasto mu- 
si być uformowane stosownie w kawal- 
kach z prostokątnym przecięciem po- 
przecznym. 


życie i mieszkanie, jest dwa razy tak 
duży jak wydatki na odzież i sześć ra- 
zy większy od rachunku za światło i 
prąd. Jeżeli wliczyć do tego sumę, jaka 
płaci obywatel Stanów Zjednoczonych 
na rzecz rządu stanowego i władz ko- 
munalnych, okazuje się, iż każdy zaro- 
biony dolar jest już obciążwny podat- 
kiem w wysokości 25 procent. 


KURZ 


ZASTOSOWANIE: 


GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW:t. 


oo ORYGINALNYCH PROSZKÓW zn ras 1 „ KOGUTKIEM” 
JAKIE PROSZKI WAM DAJĄ 
TWA. 


SĄ TYLKO aa 
ersun A 


Reklama jest dźwignią handlu! 


Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego, 


na zasadzie $ 96 ustawy T-wa i $S 6-11 przepisów dodatkowych z 1905 r., po- 
daje do powszechnej wiadomości, że z powodu spełzłych pierwszych licytacji 
niżej wymienionych nieruchomości, licytacje powtórne, czyli ostateczne tako- 
wych odbędą się od sum nieumorzonych pożyczek T-wa, z doliczeniem  naro- 
słych zaległości, kosztów egzekucyjnych i kar za zwłokę, mianowicie: 

c. w DĄBROWIE GÓRNICZEJ, przy ul. Królowej Jadwigi, rep. hip. Nr. 
161, spełzłej 4 lutego 1937 r., powtórna licytacja odbędzie się w dniu 44 wrze- 
śmia 1937 r. o godz. 1L z rana, w Wydziale Hipotecznym w Będzinie, przed No- 
) tariuszem Wacławem Kowalczewskim, lub jego zastępca, w obecności delegata 
Oo sza T-wa i rozpocznie się od sumy 34.261 zł. 68 gr. Wadium do licytacji określo- 
è « ne zostało na 3.427 zł.; 

KINO „EDE N w BĘDZINIE, przy ul. Kołłątaja, rep. hip. Nr. 688, spełzłej 15 czer- 
woa 1937 r., powtórna licytacja odbędzie się w dniu 30 września 1937 r. o godz. 
11 z rana w Wydziale Hipotecznym w Będzinie, przed Notariuszem Wacławem 
Kowalczewskim lub jego zastępcą, w obecności delegata T-wa i rozpocznie się 
od sumy 142.616 zł. 57 gr. y dium do licytacji określone zostało na 14.262 zł. 

Nowonabywcy obowiązani będą spełnić warunki licytacyjne, które łącznie 
ze zbiorem objaśnień złożone zestały do ksiąg hipotecznych wyżej wymienio- 
nych nieruchomości i mogą być przeglądane tak w Wydziałach Hipotecznych, 
jak i w Dyrekcji Towarzystwa oraz obowiązani będa, o ile suma sprzedażna 
nie będzie na to wystarczająca, zaspokoić należności uprzywilejowane, w myśl 
Kani ustawy hipotecznej z 1818 r. i art. 5 prawa o przywilejach i hipote- 
kach z 1825 r. 


—— e. 


Dodek na froncie 


w rol. gł. Adolf Dyrasza i inni 


R film, który wzbudził zachwyt i oszoła- 
mił widzów p.t. 


„Sensacją żyje świat“ 


w rol. gł. Rochelle Hudson i Harry Richman 


Początek I seansu o godz. 17.30 
w niedzielę o godz. 15.30. 


DZIŚ t Potężny film historyczny DZIŚ 


xxo AUGUST MOCNY 
' U KROL POLSKI 


rol. gł. Maria Balcerkiewiczówna, Loda Halama, 
T Wiszniewska, Suchcicki, M. Bohnen, L. Dagover i inni 
BZ AE FE!) 
SOSNOWIEC — Redakcja: Piłsudskiego nr. 4 


Pocz. o godz. 5.30 w niedziele 3.30 
| TeL 61064 Skrytka pocztowa 62. 


| TEATR 


„PAKI 


(i Warcinkowsii 
i S-ka 
w Sosnowcu 


w roli gł, Harold Lloyd, 


Sosnowiec, E AETA 70 


Wielkie poranki! 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na i-ej stronie, względnie przed tekstem 1 zł; w tek- . 
o Ście 60 gr.; za tekstem 45 gr. Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 gr. Zn wyraz, ogłosze- jil 


Elektrownia Okregowa 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM, SP. AKC. 


zawiadamia mieszkańców familijnych domów ro- 
botniczych w Czeladzi przy ui. Bytomskiej Nr. 68, 
że na zlecenie Dyrekcji Towarzystwa „Saturn“ zo- 
staną zelektryfikowane wszystkie mieszkania ro- 
botnicze i klatki schodowe w tych domach. 


Mieszkańcy tej kolonii robotniczej, z chwilą za- 
mówienia dostawy prądu przez Elektrownie, będą 
mogli również zaopatrywać się na raty w urzą- 
dzenia radiowe i grzejne w sklepie Elektrowni 
w Sosnowcu, lub za pośrednictwem upoważnio- 
nych akwizytorów. 


Fy swędzi cała i WIRZOTACA SKÓRA 
stosuje się KREM „LAIN-AGE" 


kosmetyk uanwający WADY NA£KORKA 
tak n dorosiych jak i u dzieci. 


3049 


ULICZNY, 


zawierający pył węglowy, dzia- 

ła szkodliwie na garderobę, ni- 

szczy ją i plami. 

często i koniecznie odświeżać ją. 

PRALNIA CHEMICZNA 
i FARBIARNIA 


„ZNICZ” 


Należy więc 


1959 


<<. 
ABA Vaco ZEN 


[WERTERA "RZY WZT) 
KUPNO 
i SPRZEDAZ 


POMNIKI 


i rzeźby artystyczne w 
dużym wyborze oraz 
wszelkie wyroby beto. 
nowe poleca tanio 
„WIKTORIA“ — Dą- 
browa, ul. Król. Jad- 
wigi 46. — Telefon 
68-436. 25-letnia gwa- 
rancja! 2581 


LOKALE 


2 POKOJE 
|z kuchnią į wygodami 
w nowym domu do 
wynajęcia, ul. Sucha 
24, Wiadomość mieszk, 
9. = 3341 


Różne 


POLECAMY 
służące z dobrymi wia 
dectwami onaz różne 
mieszkania do wyma ję: 


LECZNICZA- 
PRZYCHODNIA 


NAUKĄ | M 


+ GRAMATYKA 
niemiecka w 15-tu lek F 


cji pod „Gramatyka, 
335 


POSADY 
i PRACE 


TY e a ZZA 
POSZUKUJĘ 
na przeciąg około 6 
mies. 10 kwalifikowa- 
nych krawców na mam 
sowe szycie spodni mun 
durowych. Zgłoszenia 
pnzyjmuje Ernest Pa- 
jak, Pszczyna G. Śl 
Miekiewicza 28. 8834 | 


CHŁOPCA | 
przyjmę na praktykę 
do Zakładu ślusarskie- 
go. Sosnowiec, Sobie- 
skiego Nr. 1. 3386 
BOT TYCZY YTY" TO, | 

UZDROWISKA 


| ae p OĄ 
WILLA 

lasów, piękna 
| (zosta, na sier 
pień poleca słoneczne 
pokoje, doskonzła 
kuchnia, ceny rekiamo- 
we od 5,50. Zgłcszenia 
Stankiewia., poczta 
riucisko koło Żywca. 

3261 


wśród 


Dziś ! Powtórzenie filmu polskiego 


„|„ADA — TO NIE WYPADA“ 


W rolach głównych: Loda Niemirzanka, Jadzia Andrzejewska, żahczyń: 
ski, Fertner, Junosza - Stępowski, Gierasieński, Krukowski i inni. 


NN NN 
W sobotę dn. 31.7 o godz. 2-giej, w niedzielę dn. 1.8 o godz. 11-tej 
Podwójny program! 


„Ostatni posterunek” 
„Mleczna droga* 


Wszystkie miejsca po 25 gr. j 


S*KRYJNE DROBNE OGŁOSZENIA, 
Po 10 wyrazów w każdem kosztują: 


70 drobnych ogł. 28 zł. 
20 drobnych e 13.60 zł 


istracja: Piłsudskiego 4. Tel. 61073 

8 nia drobne zawierające ponad 20 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpalt i(0 mm: 
> A w niedzielę i święta 251/s drożej. Układ tabelaryczny 25%/e drożej. Numery dowodowe płaine. j 
Í © Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca Administracja nie odpowiada. 


p Wiejce, paczany przyjmuje 
- — iiodo—7. 10 drobnych ogł. 2.00 zi. 
p" : 5 drobnych ogł 4.00 zi 
Rękopisów . redakcja me zwraca. Za każdy wyraeuouatkuwy du ~e po5g 
A i p A = BED.: Małachowskiego 7, teL 7.13.31.—DABRUWA Krótka 11, tel 680. ;80.15 "GRODZIEC, Kiosk p. Łacińskiego—KIELCE, Sienki 

i Diidziky Kariera iarhokie J: LAZY,  Wiadystaw Jaworski. — OLKUSZ, Rynek, kiosk p. Xordaszewskiego. — SURZEMIESZYCE, leana W. Baaise e żę: 
] M " . WIERCIE, 3-go Maja 29. — ZĄBKOWICE, wiosk p. Krupy. — ŻARKI, br. Cacoń. — MYSZKÓW, kiosk St. Jaworskiego. — PILICA. 
i rynek, Jaworski. — UZELADŹ, Wieczorkowa, »iaszica 27, KAZIMIERZ — PORĄBKA, al Wiejska 13, Leon Mączka. 
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